
Współzawodnictwo 
kół SIT-owskich 

Prowadzony od ki lku lat przez Zarząd Oddziału S I T PChem. 
konkurs na na j ak t ywn i e j pracujące koła te j organizacj i w da -
nym roku jest jedną z bardz ie j ^ trakcy jnych f o rm oddz ia ły -
wania na wzrost aktywnośc i oraz in i c j a tyw na rzecz zakładów, 
w których koła działają, a także naszej ag lomerac j i mie jskie j * 
Konkurs ten stwarza członkom 24 kół S I T zrzeszonych w kę-
dzierzyńsko-kozie lskim Oddziale S I T możl iwości większego z in-
tegrowania się, prezentowania w klubie S I T własnego dorob-
ku. 

Regulamin konkursu preferuje — odpowiednio u jmując w 
punktacj i — szczególnie takie działania kół, jak: zorganizo-
wanie konferenc j i naukowo-techniczne j czy sympoz jum pode j -
mującego zagadnienia ważne dla rozwoju gospodarczego reg io -
nu; organizowanie wys taw w klubie S IT , odczytów i kursów 
technicznych; organizowanie wyc ieczek w celu porównania do-
robku naukowo-technicznego i" wymiany doświadczeń - do in -
nych zakładów; zgłaszanie wniosków do nagród N O T - u ; o rga -
nizowanie imprez towarzyskich w klubie S IT . 

Na poszerzonym posiedzeniu Zarządu Oddziału SIT, które 
odby ło się 24 marca br., ogłoszone zostały wynik i współza-
wodnic twa kół za 1980 rok I miejsce przypadło holu HIT pruy 
Instytucie Ciężkiej Syntezy Organicznej, które od kilku łat jest 

niepokonane w tym współzawodnic twie . Ko ło to zdoby ło 924 
punkty, a szczegó ln ie -wysoko oceniono organizowanie przez to 
koło konferenc j i i s ympoz j ów naukowych, uzyskane przez cz łon 
ków koła patenty i nagrody N O T -

II miejsce, z dorobkiem 343 punktów w te j k lasy f ikac j i zdo-
było Ko ło Postępu Technicznego przy Zakładach Chemicznych 
„Blachownia" , - no.tujące_ wyraźny, postęp w s w e j działalności. 
Tli lokata przypadła kołu S I T przy dyrekc j i technicznej Zak ła -
dów - Azo towych „ K ę d z i e r z y n " — g łównie za zorganizowane 
wys tawy , wycieczki i spotkania naukowo-techniczne. Ko l o to 
uzyskało 328 punktów, co świadczy o wz ras ta j ące j aktywności 
j ego cz łonków Prezesem tego koła jest mgr iitż. Urszula fi»-
wor, wk łada jąca dużo zaangażowania w działalność stowarzy 
szenia. Życ zyć najeży przewodniczące j koła i j ego członkom, bjr 
we wspó łzawodnic twie za rok oieżący zaję l i I miejsce. I I .M. 

I R S M O N T O W C Y , 
RATOWNICY , 
RYZYKANCI 

STR. 2 

CZY STRAJKÓW M O -
ŻEMY UN IKNĄĆ? 

STR. 3 

O C Z Y M MARZY ZAO -
PATRZENIOWIEC? 

STR. 4 

U W A G A WYPADEK! 
STR. 6 

W A Ż N E JAK BRZMI 
STR. 7 

M i l c z e n i e w s p r a w i e p r o j e k t ó w ustaw 

PATENT WIARYGODNOŚCI 
I Projekty ustaw sejmowych o przedsię-

biorstwie państwowym, samorządzie ro-
i hutniczym i projekt nxtawy o związkach 
i zawodowych, które zostały ogłoszone w 

prasie, nic wywołały dotąd większego re-
zonansu w naszych zali ładach. Duży 

; wp ływ na brak większego zainteresowa-
nia, a co za tym id/ie dyskusji nad tymi 
dokumentami miała zapewne napięta at-

j mosfera ostatnich tygodni. Wydaje się 
j jednak, że większość pracowników na-
: szych zakładów po prostu nic zna ich 

treści. Poza opublikowaniem tekstów pre-
i jcktów W prasie ,nie podjęto dotąd żadnych 
; działań mających na' cełu zapoznanie za-

łogt t tymi tak ważnymi dokumentami. 
i 

Jak nas po in formowano, dotychczas 
Zak ładowa tComis'ja N S Z Z „So l idar-
ność" nie otrzymała tekstów tych do-

kumentów i z te j proste j p rzyczyny n i e po-
de jmowa ła ł adnych konsultacj i i dyskusj i z 
satogą. Teks tów p ro j ek t ów nie. otrzymała 
także Rada Zakładów«-» N S Z Z „ C h e m i k ó w " 
czy Samorząd Robotn iczy . 

Można więc powiedzieć, że za wy j ą tk i em 
„Głosu Pracy" , teksty p ro j ek tów nie zastały 
wys tarcza jąco spopularyzowane, aby można 
było wśród załogi pod jąć nad nimi rzeczową, 
konstruktywną dyskusję* Na leży więc posta-
wić pytanie czy środki masowego przekazu, 
a w t ym wypadku prasa ma być g ł ó w n y m 
konsultantem i organizatorem dyskusj i nad 
tak ważnymi dla załóg pracowniczych do-
kumentami? A są przecież w tych doku-
mentach pods tawowe zagadnienia, niemal 
fundamenta lne zasady przyszłego sposobu 
zarządzania i funkc jonowania . przedsię-
biorstw, które w y w i e r a ć będą w p ł y w na 

kształtowanie się warunków pracy załóg pra 
cowniezych, warunki płacowe, socjalne itp. 

W projekcie ustawy ó przedsiębiorstwie 
pańs twowym kwestią sporną i c iągle dysku-
syjną pozostaje opracowanie sprawnego i 
spójnego systemu zarządzania przedsiębior-
stwem, a więc k larownego sposobu p o w o ł y -
wania i odwo ływan ia dyrektora zakładu, nie 
budzącego zastrzeżeń stosunku przedsiębior-
stwa do przydz ie lonego mu mienia państwo-
wego, zasad tworzenia i l ikwidowania przed 
siębiorstwa, k i e r owan i « lub racze j sprawo-
wania nadzoru nad przeds iębiorstwem przeg 
jednostki nadrzędne (Z jednoczenie , Narodo-
w y Bank Polski, w ładze terenowe) , rola ar -
bitrażu itp. Precyzu jąc pods tawowe aasady 
systemu, Łarządzanie przedsiębtor&twem pań-
s twowym w ich kontekście musi być okreśło 
ny zakres uprawnień. 1 rola samorządu ro-
botniczego, a da l e j zasady współdziałania ze 
zw iązkami sawodowyml . N i e wystarczy bo-
wiem lakonicznie (za pomocą hasła) s tw ier -
dzić, że załoga uczestniczy w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem państwowym, bo pod tak 
s formułowaną 2asadę można podstawić w s i y 
stko i nic. W ustawie o samorządzie robot-
n iczym (a może pracowniczym) w inno się 
jasno określ ić czy organ przedstawicie lski 
załogi jest na jwyższą zakładową w ładzą » 
posiadającą uprawnienia powo ływan ia i od-
woływania dyrektora zakładu, czy też jest 
organem doradczym dyrektora, czy jest 

(Dokończenie na »tr. 3) 

Temat tfbchodów Święta Pra 
cv - ł Maja nic jest dz is ia j 
popularny. Nie świę towanie 
nam tera^ w głowie, bo prze- -
cicż gnębi nas mrtóstwó kło-
potów, i problem«w, z k tórymi • 
nie bard/.c dajemy .subis radę. 
Nie będę- więc Usiłował nama-
wiać pracowhikow do udziału 
w'ivisôvfarèh' pochodach, zwła* 
szi.d takich, jakie órgartizo-
wa .e były w ciągu ostatnich 
k : - a s tu lat. ' 
Mamy określoną- sytuację 

sp.Kt• '.no-polityfczną i ' ogrom-
ne l udności gospodarcze, więc 
kac.towne orgànizovyanie ob- ' 
chîii'ôw l Maja -byłoby w b r e w 

'.' v'.?< >-.'. ój loeice. 
E* -V'mïo wszystko odważę, się 

s irdzić. że jest to przecież 
r.a.i- ardzle autentyczne świę -
to ludzi pracy. a w ięc nié ty l -
kr. święto członków parti i , jak 
.to «.siłują nam fu* ' ó w d z i e 
wmawiać. 
•Oorid sie także p r zypom-

ni:-; ie p i e r w s z y m i o r g a n i z a -
torami święta robotniczego 

przed blisko 100 laty były 
właśnie nie legalne lub pół le-
galne związk i z awodowe i or-
ganizac je robotnicze, które w 
n i e zwyk l e trudnych warun-
kach organizowały 1 fvlaja pod 
hasłami solidarności ludzi pra-
cy. N a w e t w na trudniejszych 
okresach dla naszego narodu 
nie z r e z ygnowa ł y one z obcho 
dów i nie z r y w a ł y z robotni-
czą tradycją . W ekrcsic mię-
d z y w o j e n n y m g ł ównym orga-
nizatorem święta m a j o w e g o by 
la Polska Part ia Soeal istycz-
nó ( K P P była nie legalna) 1 kia 
sowe związk i zawodowe . For -
my obchodów l Ma ja mogą 
być różne: w iece , 'pochody , mi 
tyngi, festyny, składanie w i eń 
t ó w i k w i a t ó w pod pomnika-
mi. Może to być p^acp w czy-
nine spo łecznym dla dobra 
kraju. Na Ópolazczyźme w 
'.wiążKu "z 60 rocznicą I I I pow 
stania Śląskiego, święto robot-
nicze będzie połączone ze 
z łożeniem hołdu powstńcom 
śląskim. W. L U L E K 
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0 ratownictwie chemicz 
nym nie mówi się 
zbyt często, jako że 

brakuje ku temu okazji. 
Należy się z tego cieszyć 
ale z drugie j strony warto 
czasem przyjrzeć się b l i że j 
te j istotnej dla życia fa-
bryki dziedzinie. Już sa-
mo słowo „ratownictwo" 
ma zabarwienie emocjonal-
ne i kojarzy się zwykle z 
interwencją w obliczu za-
grożenia, u tym przypad-
ku, wynikającego ze specy 
f iki pracy chemicznego kom 
binatu. 

Jest to, jeżeli można tak 
powiedzieć, statutowa po-
winność Oddziału Ratowni-
ctwa Chemicznego. Okazu-
je się jednak, że ratownicy 
mają poważne osiągnięcia 
w dziedzinie zabezpieczenia 
ciągłości ruchu fabryki. Jest 
to działalność na co dzień 
niewidoczna, a jednak nie-
zwykle istotna. 

sprostać. Przez surowe sito g 
selekcji pomyślnie przeszli g 
Tadeusz Lorenc, Jan Koga 5 
la. Zbigniew Jasiński, Ka- S 
zimierz Buch i Józef Cyner. S 

MW 

Grupą kieruje Kazimierz 
Różycki. Pomagają mu w ~ 
tym Mieczysław Nowicki, S 
Marian Gnoiński i Mirosław 
Zarych. ;» 

Jakie motywy kierują ty 5 
mi ludźmi, by w razie alar s 
mu oderwać się od swoje j 2| 
normalnej pracy i pośpie- s; 
szyć z pomocą, by ryzyko- g 
wać zdrowie i życie. Chy- 3 
ba nie pieniądze czyli 400 g 
zł dodatku do pensji. Dzia s; 
łają tu mechanizmy głęb- £ 
sze. Satysfakcja, patriotyzm s 
lokalny, uczuciowy związek 2 
z miejscem pracy, to słowa s 
dziś już nieco wytarte, ale 2 
chyba adekwatne do posta- s 
wy ratowników. 

W tym roku interwenio ru 
wali już kilkakrotnie. Wzy Ej 
wani są tylko do takich, E 
awarii, których usunięcie 2 

REMONTOWCY 
RATOWNICY, 
RYZYKANCI 

5 

Zdarzają się u nas wy -
padki rozszczelnień instala 
eji produkcyjnych. Jest to 
w zasadzie normaine ryzy-
ko prowadzenia określonej 
produkcji. L ikwidac ja tych 
rozszczelnień w normalnych 
warunkach wymaga zatrzy 
mania instalacji i dokona-
nia iŁajMawy. Wiąże »ię io 
jednak ze sporymi strata-
mi produkcyjnymi. Na prze-
kład jedna godzina postoju 
instalacji zmiany bazy su-
rowcowe j kosztuje" 30 ton 
amoniaku. Nie trzeba duda 
wać, że jest to wielkość do 
syć duża tym bar^-iej, iż 
postój trwa zwykle więce j 
niż jedną godzinę. 

Naj lepszym, ale i najbar 
dzie j ryzykownym rozwią-
zaniem jest l ikwidacja roz 
szczeleń podczas ruchu in-
stalacji. No dobrze, tylko 
kto się tego podejmie? Są 
tacy ludzie w „Azotach". 
Stworzyl i grupę ,,do zadań 
specjalnych" — jeżeli uży 
jemy terminologii wojsko-
wej . Zgłosili się na ochot-
nika. Pracują w różnych 
wydziałach i w razie po-
trzeby gotowi są do akcji. 
Grupa weszła w skład Od-
działu Ratownictwa Che-
micznego. 

Ratownicy muszą spełniać 
wiele surowych warunków. 
Wymaga się od nich facho 
wości, odwagi, refleksu, u-
miejętności podejmowania 
decyzji w trudnych sytu-
acjach. Nie wszyscy chętni 
mogli wymaganiom tym 

normalnym trybem pochlo 
nęłoby wielomil ionowe kwo 
ty. Na jw i ęce j interwencj i 
było w wydziale półspala-
nia ciśnieniowego. Oto kil 
ka przykładów: 

20.03. br. — nieszczelność 
na impulsie pomiarowym 
pompy przetłaczającej wo-
dę do kotła (ciśnienie 120 
atmosfer, temperatura 
110'C). 

26.63. br. — nieszczelność 
na kołnierzach zbiorniku 
(ciśnienie 32 atmosfery, tem 
temperatura J60°C). 

8.04. br. — l ikwidacja n}e 
szczelności na zaworze prze 
kaizującym impuls do 
pomiaru stanu wody w ko 
tle (ciśnienie 36 atmosfer, 
peratura 160°C). 

Podczas usuwania tych 
wszystkich awarii urządzę 
nia znajdowały się w pel 
nym ruchu. Nietrudno so-
bie wyobrazić co by się sta 
ło, gdyby rozszczelnienia 
nagle się pow iększyły. Przy 
tego rodzaju pracach trzeba 
być skoncentrowanym przez 
cały czas. Każda nierozważ 
na decyzja, każdy błędny 
ruch może kosztować ży-
cie. Ryzyko stało się więc 
chlcbem powszednim ratow 
ników. Jak stwierdził szef 
grupy, nie ma dla nich 
spraw przegranych, takich, 
o które nie warto byłoby 
walczyć. (JAW) 
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OGŁOSZENIE 
Niedawno na terenie zakła-

dów znaleziono zegarek dam-

ski. Właściciel proszony jest 
o skomunikowanie się pod nr 
21-08, lub odebranie zegarka 
w dziale dyscypliny zakładu 
związku azotowego. 

Kierownikowi Działu Prawnego — mgr. Marianowi 
Kwakowi, serdeczne wyrazy współczucia z powodu 
śmierci 

O J C A 

okładaj t współpraeow niey 

Meldunek 
z placu 
budowy 

Od samego początku śledzi-
liśmy pilnie postęp robót 
przy wznoszonych dwóch ko-
lejnych „Okach", przeznaczo-
nych na mieszkania rotacyjne 
dla młodych małżeństw. Nie 
tylko my patrzymy na rosną-
ce domy, zaglądają tu rów-
nież przyszli lokatorzy. Ko -
lejny meldunek z placu budo-
wy jest optymistyczny. Aż się 
nie chce w to wierzyć w cza-
sach. w których wszystkie 
inwestycje posuwają się w 
iście ślimaczym tempie. A 
jednak... • > 

Pierwszy budynek — zgod-
nie z zapewnieniami dyrekcj i 
inwestycji — ma być oddany 
na przełomie pierwszego i 
drugiego półrocza. Brygady 
K Z B stan surowy wykonały 
szybko i sprawnie. A ż miło 
było patrzeć jak co dzień bu-
dynek rósł. Teraz przyszedł 
czas na „wykończeniówkę" , 
którą robią brygady naszego 
ZWRI . Idzie im gorzej, bo też 
żmudna to robota. Koniec 
półrocza już niedaleko, nie 
chcemy być złym prorokiem, 
ale mamy obawę o 
dotrzymanie ustalonego termi-
nu. 

Z tyłu za pierwszym wzno 
szony jest drugi budynek. Tu 
się przenieśli budowlani z 
KZB. Parter był już gotowy 
jak nasz fotoreporter robił 
to zdjęcie, montowano kole j -
ną kondygnację. 

W pierwszym z dwóch budowanych bloków mieszkał, 
nych prowadzone sq roboty wykończeniowe. 

Zdjęcie: B. Rogowski 

zawarciu porozumie-
nia pomiędzy rządem i 
„Solidarnością", o także 

odwołaniem pogotowiu straj-
kowego również w Bydgosz-
czy, można by odnieść wraże-
nie, że wszystko powróciło 
znów do swojej normy. Życie 
toczy się normalnie, załogi fa 
bryk pracują i realizują sioo-
je zadania, rolnicy w przyspie 
szonym tempie wykonują pra 
ce polowe, a ton masowych 
środków przekazu . przestał 
być dramatyczny i alarmisty-
czny. Partia przygotowuje się 
do swojego IX Zjazdu. Rzad 

gospodarcze, głównie racjonal 
nie gospodarować posiadany-
mi zasobami materialnymi. 
Polacy wciąż zużywają bardzo 
dużo sit i energii na spory 
i dyskusje, w wyniku czego 
brakuje im czasu na przemy-
ślane racjonalne działanie. 
Mimo iż od pamiętnych wy-
darzeń upłynęło 9 miesięcy 
—• twierdzą oni — Polacy u-
czynili zaledwie pierwszy ma 
leńki krok w prze pro wadzeniu 
zmian w systemie planowa-
nia i zarządzenia. Biurokraty 
czna machina rządowa i mi-
nisterialna wciąż działa mało 
sprawnie i nieefektywnie. Nie 
podejmuje się bardziej zdecy-
dowanych działań zmierzają-
cych do racjonalizacji zużycia 
paliw, energii, usprawnienia 
transportu i pospieszenia rol-
nictwu z konkretną pomocą. 

zów sztucznych, opon i aku-
mulatorów, ale nie wywitjcujt 
się z tych przyrzeczeń. Moż-
na by zrozumieć, że jeśl 
niemożliwe gdy chodzi o 
zwiększanie produkcji na im-
portowanych surowcach che-
micznych. Do produkcji na-
wozów azotowych mamy wy-
starczającą ilość gazu i ener-
gii elektrycznej, lecz nie uciy 
niono prawie nic aby zwięk-
szyć wydatnie produkcję u'ia 
sną fabryk. Podjęło nato-
miast kosztowny import nam 
zów z krajów socjalistycz-
nych, który przyjdzie $ płucne 
innymi towarami. 

Mimo kryzysowej sytuacji 

niewiele się zmieniło to sfy-

łu i metodach pracy jedno-

stek nadrzędnych: Minister-

stwa Przemyślu Chemicznego, 

Pozostają znaki zapytania 
czyni wysiłki, aby przynaj-
mniej złagodzić skutki trwa-
jącego kryzysu gospodarcze-
go, natomiast związki zawodo 
we zajęły się swoimi sprawa-
mi. Z tych faktów można by 
wyciągnąć wniosek, że jest 
wiele spraw, które winny ab-
sorbować nasze uwadze i spo 
łeczeństwo do tego stopnia, że 
by napraiudę zdążać ku zgo-
dzie narodoioej, działaniom 
mającym na celu poprawić sy 
tuację naszego kraju. 

Niestety są to jednak pozo-
ry, bo za tym pozornym spo-
kojem w dalszym ciągu trwa 
wojna plakatowa i toczy się 
bardzo ożywiona dyskusja, 
skupiająca jednak wciąż uwa 
gę na krytyce minionego o-
kresu i popełnionych błędach. 
Tem peratura tych dyskusji 
raz opada, to znowu podnosi 
się. Niepokojącym zjawiskiem 
jest to, że wciąż mało jest 
w tej dyskusji konstruktyw-
nych przemyśleń i wskazań, 
jak wybrnąć z tej ciężkiej 
sytuacji, w jakiej znalazł się 
nasz kraj i nasze społeczeń-
stwo. 

Wielu zagranicznych obser-
watorów nie bez zdziwienia 
stwierdza, że w Polsce niewie 
le się jeszcze czyni aby prze-
prowadzić konieczne reformy 

Odnosi się zarażenie, że rząd 

i społeczeństwo oczekują, iż 

wiele spraw uda się załatwić 

i rozwiązać za pomocą ogłoszę 

nia nowych ustaw, a kłopoty 

zaopatrzenia rozwiążą lepsze 

zbiory tegorocznych plonów w 

rolnictwie. Trzeba obiektyw-

nie stwierdzić, że zagraniczni 

obsericatorzy mają chyba wie 

le racji. 

Na temat przeprowadzenia 
niezbędnej reformy gospodar-
czej wciąż jeszcze toczą się 
akademickie spory i dyskusje, 
które jednak nie przybliżają 
podjęcia dojrzałych decyzji. 
Uchwała Kady Ministrów Nr 
118 (nazywana niesłusznie ma 
łą reformą) w niczym nie na-
ruszyła dotychczasowej struk 
tury i form zarządzania, ani 
też nie dała zakładom prze-
mysłowym niezbędnej samo-
dzielności. Ogromnie Mużo mó 
xvi się o priorytecie przemy-
słu pracującego na rzecz rol-
nictwa i udzielenia mu icięk-
szej pomocy, lecz więcej w 
tych dyskusjach i wypowie-
dziach deklaracji i pobożnych 
życzeń niż konkretnych, ra-
cjonalnych działali. Przykła-
dem może tu być przemysł 
chemiczny, który od jesieni 
ubiegłego roku wciąż deklaru 
je większą produkcję nawo-

Z jednoczenia „Petrochemia'', 
centrali zaopatrzeniowych i 
zbytu, instytutów i biur pro-
jektowych. Wciąż pracują one 
po staremu, ograniczając się 
prawie wyłącznie do zbiera-
nia informacji i sprawozdań, 
dzielenia tego, co otrzymują 
do dyspozycji, nie zaś niesie-
niem zakładom konkretnej, e. 
fektywnej pomocy. Przykła-
dem może tu być nikłe wręcz 
zainteresowanie resortu i ?jfd 
noczenia przebiegiem opraco-
wania tegorocznego planu, 
dyskusją nad tym planem 
oraz zatwierdzeniem go przez 
KSF. Ten nadal utrzymujący 
się biurokrutyczno-inst ru kto -
żowy styl działania jednostek 
administracyjnych i nadrzęd-
nych instancji partyjnych, 
bądź co bądź w niezwykle 
trudnych warunkach, udziela 
się po trochu także kierow-
nictwu zakładów i zakładowej 
instancji partyjnej. To powo-
duje, że uwagi załóg zakła-
dów pracy i społeczeństwa me 
udało się skupić na sprawacn 
najważniejszych dla gospo-
darki narodowej. W naszych 
zakładach taką sprawą jest 
wzrost produkcji nawozów 
azotowych. Tymczasem czyn-
nik czasu i efektyw-
ność działania są . .. 
podstawowymi w u- j l f f t " 
runkami przez wy cię 1 
żenią trudności. 

DYGRESJE 
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N wstępie muszę zaznaczyć, że 
to co piszę poniżej, jest wy 
łącznie moim poglądem na 

sprawę. W dobie powrotu do de-
mokratyzmu nie mogę sobie pozwo-
lić, aby z nie uzgodnionym zdaniem, 
bodaj z większością członków „So-
lidarności", którą w pewnym sen-
sie reprezentuję, występować na fo-
rum publicznym, jako głosem orga-
nizacji. Dlatego liczę się z tym, że 
wyznanie swojego „credo" może nie 
zyskać aprobaty większości załogi, 
zwłaszcza, że chodzi mi o strajk, 
z którym w ostatnich dniach mar-
ca stanęliśmy oko w oko 

Aby sobie wyrobić stosunek do 
tego drażliwego pojęcia, uważam -za 
niezbędne zrobić pewne założenie. 
Otóż nie ma „sierpnia 1980 r.", nie 
mu „Solidarności", a więc życie w 
naszym kraju toczy się wg. „sce-
nariusza" właśnie sprzed przełomo-
wego sierpnia. W świetle tego, co 
zostało ujawnione, w sposób wiary-
godny, sądzę, że nie muszę — a 
nawet nie mogę ze względu na „o-
bjętość" — przypomnieć wszystkie-
go, co targało naszym codziennym 
życie. W tym miejscu wolę nie pu-
szczać wodzy fantazj i i przepo-
wiadać co by było z nami np. za 
lat 5. Uważam jednak, że dla wy -
ciągnięcia odpowiednich wniosków 
należy choćby w sposób lapidarny 
przytoczyć pewne fakty, które w y -
wołały tak brzemienne skutki. Ze 
splotu zagadnień chcę wyodrębnić 
sprawy, które moim zdaniem w y w o 
łały najbardziej destrukcyjny wp ł yw 
na całość stosunków społecznych i 
ekonomicznych Polski. Główne zło 
upatruję w strukturze władzy. 

1 tak, działalność rządu była pod 
kontrolą organu, który jemu podle-
gał W Biurze Pol itycznym PZPR za 
siadał przewodniczący CRZZ. Wie-
le stanowisk partyjnych i adminis-
tracyjnych piastowała ta sama o-
soba. Dla pełniejszego obrazu trze-
oa dodać, że dochodzenie do stano-
wisk w wielu wypadkach było ma-
nipulacją mechanizmami wyborczy-
mi czy tzw. układami, a nie wyni-
kało z woli ogółu społeczeństwa. Czę 
sto do władzy pchali się ludzie o 
niskiej etyce i bardzo słabym przy-
gotowaniu do pełnienia ważnych 
funkcji państwowych, co w kon-
sekwencji przyczyniło się do tego, 
że szybko stawali się zarozumiali i 

autokratyczni. Co gorsze, że zdając 
sobie sprawę ze swojego dyletanc-
twa, z całą bezwzględnością tępili 
tych, którzy przerastali ich rozu-
mem. Ponadto nie zaniedbywali bu-
dowania strukturalnych zapór, któ-
re uniemożliwiały jakąkolwiek spo 
łeczną kontrolę ich działalności. Cóż 
więc z tego, że naród widział nie-
uchronnie zbliżający się kryzys i o-
strzegał, kiedy tzw. decydenci trwo-
niąc majątek narodowy byli głusi 
na wszelkie sygnały. Demagogia, 
dogmatyzm już nie tylko cechował 
władzę wysokiego szczebla, ale 

łem ludzi, którzy te j władzy prag-
nęli za wszelką cenę? Osobiście u-
ważam, że zjawiska występowały 
równolegle. Zda je sobie sprawę, że 
tak krótki przegląd ujemnych stron 
naszego życia społecznego jest za-
ledwie przyczynkiem do bardziej 
wn ik l iwe j oceny wielu problemów. 
Tuta j jednak wyrażam swoje zau-
fanie do czytelnika, że w dobie tak 
wie lkiego dopływu informacj i wszel 
kie moje niedopowiedzenia uzupełni 
on sobie z codziennej prasy i boga-
tych materiałów wydawanych przez 
regionalne organy „Solidarności". 

wszedł do praktyki codziennej pod-
rzędnych urzędników. Czyż można 
się dziwić, że na tle z dnia na 
dzień pogarszającej się sytuacji w 
kraju oraz biorąc pod uwagę w y -
padki nie tak odległej historii lat 
1956, 1968, 1970 i 1976 — w wielu 
księgach społecznych zaczęto po-
szukiwać recepty na zapobieżenie 
powtarzającym się coraz głębszym 
kryzysom? 

• 
Z y c i e wykazało niezbicie, że sa 

mo słowo socjalizm i jego 
szczytne hasła nie tworzą 

gwarancj i autentycznej dyktatury 
proletariatu. Fakty potwierdzają, że 
człowiek jest istotą ułomną i w 
myśl przysłowia „okazja rodzi zło-
dzieja" , nawet ludzie stojący na 
„świeczniku" też nie są pozbawieni 
te j przywary. Tuta j rodzi się py-
tanie, czy na demoralizację władzy 
miała wp ływ błędna je j struktura, 
czy też może struktura była dzie-

Tak więc w swych rozważaniach 
doszedłem do momentu, w którym 
należy sobie dać odpowiedź na py-
tanie, co należy uczynić, aby w wa 
runkach socjalizmu ustrzec się ze 
strony władzy wypaczeń, które sta-
wia ją naród w obliczu zagrożenia 
jego egzystencji? 

36-letnie istnienie Polski Ludowe j 
dowiodło niezbicie, że związki za-
wodowe, które miały być tym ha-
mulcem bezpieczeństwa, pozbawio-
ne podstawowej broni jaką jest 
strajk, są jak przysłowiowy „gigant 
na glinianych nogach". Chyba nie 
trzeba być wielkim politykiem, że-
by dostrzec na przestrzeni ostatnich 
siedmiu miesięcy, jak trudno za-
szczepić w życie społeczno-politycz-
ne naszego kraju etykę, praworząd-
ność, sprawiedliwość i prawdę. Czy 
gdyby „Solidarność" nie wywalczy-
ła prawa do strajku byłaby w o-
góle możliwa odnowa? „Gorące" dni 
marca dowiodły, że są jeszcze potęż 

ne siły wsteczne, którym odnowa 
wcale nie jest na rękę. Powiem 
szczerze, że mnie szarego obywate-
la Polski goryczą napawa świado-
mość, że władza nie zapobiegła sa-
mowoli swych przedstawicieli, któ-
rzy w Bydgoszczy dopuścili się znie-
ważenia godności ludziej i pogwał-
cenia praworządności. W tej sytua-
cji klasa robotnicza musi mieć w 
swym ręku oręż, którym będzie wal -
czyć o swó j byt. W moim przeko-
naniu prawo do strajku jest jak 
skalpel w ręku chirurga. Czy chi-
rurg zawaha się kroić delikwenta, 
gdy wie, że innymi metodami pac-
jenta wyleczyć się nie da? Mó j sto-
sunek do tego operacyjnego działa-
nia, jakim jest strajk, jest zdecydo-
wanie negatywny, ale jeśli choroba 
społeczna nie ustępuje pod wpły-
wem łagodniejszych zabiegów, in-
nego wyjścia nie widzę. 

.1 
akkolwiek „gdybanie" nie jest 
argumentacją, ale nie jest w y 
kluczone, że gdyby prawo do 

strajku funkcjonowało od początku 
odzyskania naszej niepodległości, 
dzisiaj kartka żywnościowa byłaby 
rekwizytem historycznym, a nie na-
gą rzeczywistością. Nie strajki na 
przestrzeni ostatnich miesięcy do-
prowadziły naszą gospodarkę naro-
dową na dno upadku, ale to, że 
przez 36 lat społeczeństwo było bez-
bronne wobec tych. którzy pogrąży-
li go na tym dnie. Jeżeli odrioWa 
miałaby polegać znowu tylko na no-
wych deklaracjach władzy i solen-
nych przyrzeczeniach, to byłoby to 
wyłącznie powtórzeniem działań z 
okresu wspomnianych kryzysów w 
latach minionych. Dlatego z całym 
przekonaniem twierdzę, że w imię 
dobra narodu, pomyślności Ojczyz-
ny i interesu całej wspólnoty socja-
listycznej trzeba uznać, że program 
„Solidarności" stanowi jedyną rę-
kojmię ochrony przed kolejnym o-
kresem „błędów i wpaczeń". Jeżeli 
władza przy jmie za zasadę w swym 
funkcjonowaniu, że odpowiedzialna 
jest nie tylko przed Bogiem i histo-
rią, lecz szczególnie przed narodem, 
wówczas prawo do strajku będzie 
wyłącznie zapisem statutowym 
związków zawodowych, a strajk po-
jęciem historycznym. 

T A D E U S Z M I G D A 

Kątem oka 

Jesteśmy ponoć niezwykle 
zdolnym narodem do realizo-
wania improwizowanych po-
mvsłów_ Z całą pewnością 
Niemcom, Szwajcarom czy 
Amerykanom, mimo iż są za-
sobniejsi w twardą walutę, 
nigdy nie przyszłoby do g łowy 
kupować licencję np. budowy 
fabryki — giganta do produk-
cji ciastek, czy wreszcie licen-
cji do produkcji pierogów. 
Zdrowy rozsądek nakazywał-
by unowocześnić przestarzałe 
piekarnie, niż np. budować 
piekarnie — giganty. Zresztą 
po co szukać przykładów da-
leko... Nikt np. w „Azotach" 
dotąd nie wyjaśni ł czyim po-
mysłem było zakupienie za su-
mę 5.600 tys. zł japońskich kon-
tenerów plastikowych, których 
znaczną część trzeba było w y -
rzucić na śmietnik. 

Pomysłodowcom nigdy nie 
brakuje koncepcji i fantazji . 
Owocem tej fantazj i było zbu-
dowanie obok administracji 
pawilonu, w którym urządzo-
no duży sklep odzieżowy, za-
mieniony później na bar i 
sklep spożywczy. Poszukując 
nowych rozwiązań, pomy?ło-
co 7 postanowili obecnie zii-
k •-•ić sklep spożywczy i 
zar.. e.iić £-.\ . jeszcaś dokla&iie 

nie wiadomo na co. I chociaż 
mamy obecnie większą demo-
krację, w tej sprawie pjebiscy 
tu nie zamierza się przepro-
wadzić, tak jak to było w spra 
wie zamiany sklepu odzieżo-
wego na bar. 

Łebskich pomysłodawców 
spotykamy na różnych szcze-
blach, także wśród robotni-
ków. Otóż niedawno (9.04.br.) 
pracownicy B.P.K. mieli oka-
z ję podziwiać pomysłowość 
pracowników zatrudnionych 
przy porządkach wiosennych. 
Pomysł polegał na tym, że 
robotnicy przy pomocy łopat 
wrzucali śmiecie do czerpaka 
koparki, a następnie k ierow-
ca przenosił czerpak do stoją-
cego opoć.al samochodu i w y -
sypywał doń śmieci. Czy to 
nie wspaniały pomysł? Żeby 
sprzątnąć trochę śmieci trzeba 
było zaprzęgnąć do roboty 
czterech sprzątaczy, dwóch 
kierowców i dwa pojazdy, a 
także spalić określoną ilość 
pal iw pędnych. Opierając się 
na tym prostym przykładzie 
można by sądzić, że w na-
szych zakładach jest nadmiar 
sprzętu i taboru samochodo-
wego. 

(W ) 

Milczenie w sprawie projektów ustaw 
(Dokończenie ze str. I) 

władnym samodzielnie podejmować decyzje, 
w tak istotnych kwestiach jak: uchwalanie 
planów, prowadzenie polityki zatrudnienia 
i funduszu płac, czy jest pełnoprawnym or-
ganem 'kontrolnym i reprezentantem załogi 
wobec władz nadrzędnych i kontrahentów 
czy też takich prerogatyw nie posiada. W 
dotychczasowych aktach prawnych (łącznie 
z Konstutucją P R L ) mieliśmy bardzo dużo 
sformułowań o udziale załogi w zarządzaniu 

Któż trafnie j mógłby określić i sprecyzo-
wać te zasady niż załoga przedsiębiorstwa, 
głównie zaś przedstawiciele kierownictwa 
zakładu, organizacji partyjnej , samorządu 
robotniczego, czy wreszcie związki zawodo-
we. 

Rodzi się więc uzasadnione pytanie czy 
projektodawcom chodzi o opracowanie prze-
myślanych, spójnych i dojrzałych aktów 
prawnych (które razem wzięte dadzą podsta-
wę do przeprowadzenia re formy systemu 

przedsiębiorstwem, lecz wszystkie one w 
pewnych okresach stawały się czystą f ikcją. 

Sporo też zastrzeżeń i wątpliwości budzą 
niejasne, lakoniczne i niespójne (z pozostały-
] i projektami ustaw) sformułowania pro-
jektu ustawy, o związkach zawodowych, ich 
roli i miejscu we współzarządzaniu przedsię-
biorstwem, współdecydowaniu o najbardzie j 
żywotnych dla załogi sprawach, a wśród 
nich takich jak: zawieranie umów i poro-
zumień z kierownictwem, sposobu rozstrzy-
gania s^oru np. zasad ogłaszania i odwoły-
wania strajków i rozwiązywania konf l iktów 
(prowadzenia mediacj i przez kogo?), współ-
udziału związków zawodowych w decydo-
waniu o warunkach pracy, gospodarowaniu 
funduszem socjalnym, kształtowaniu za-
robków itp. 

planowania i zarządzania przedsiębiorstwa-
mi i rzeczywistego udziału załóg w zarzą-
dzaniu zakładami pracy), czy też o namia-
stkę z tego co zamierza się w przyszłości 
tworzyć i realizować. 

Gdy więc mówimy o udziale załóg , we 
współgospodarzeniu przedsiębiorstwem i 
udziale we współdecydowaniu klasy robot-
niczej o losach naszego kraju, załogi nie 
moga być pozbawione udziału w dyskusji 
i w konsultacji dokumentów dotyczących 
ich żywotnych interesów, gdyż akty prawne 
uchwalone bez konsultacji z klasą robotni-
czą, z załogami przedsiębiorstw, nie będą 
posiadać patentu wiarygodności. 

W Ł . L U L E K 

Gzy strajków 
możemy umknąć? 

PATENT WIARYGODNOŚCI 

Grunt to 
dobry pomysł 
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Rok bieżący jest t rzydz iestym już z kolei 
rokiem działalności Obrony Cyw i lne j . 
Z te j okazj i szef Obrony C y w i l n e j 

K r a j u , wiceminister Obrony Na rodowe j gen. 
broni Tadeusz T U C Z A P S K I przesiał wszyst -
kim członkom miejskich, terenowych i za-
k ładowych oddziałów Obrony C y w i l n e j g ra -
tulacje za dotychczasowe osiągnięcia i życze-
nia dalszych wspaniałych sukcesów w dzia-
łaniu na rzecz ludowe j obronności. 1 

Gdy w 1967 roku zostałem powołany do 
odbycia ćwiczeń rezerwy w j edne j z d y w i z j i 
zmechanizowanych, ówczasny komendent 
w o j s k o w y Komendy R e j o n o w e j w Koźlu 
skarży ł się, że pracownicy Z A Kędz ie rzyn , 
zwłaszcza inżynierowie , niechętnie odnoszą 
się do służby w o j s k o w e j w rezerwie , t łuma-
cząc się m.in tym, że są bardz ie j potrzebni 
w zakładzie pracy aniżeli w Wojsku. Dodał 
przy tym, że " m i m o wszystko zagadnienie 
obronności należy stawiać przed zagadnieniem 
pracy, gdyż do 1939 roku też pracowal iśmy, 
zaniedbując jednocześnie sprawę obronności 
kra ju. Skutek tego był fa ta lny . 

W związku ż t ym nasuwa się pytanie, co 
to jest obronność i jakie są zadania OC. Po-
jęcie obronności nie ogranicza się do dziedzin 
ty lko wo j skowych i technicznych przygoto-
wań obrony kraju. Obronność to ogólny sy-
stem obrony państwa oraz taki stan wszy -
stkich j ego instytucj i i taki stan obywate l i , 
które razem wz ię te pozwa la ją na skuteczną 
obro rę wszystkich interesów narodu w e wszy 
Ftkich wymiarach, w których może nastąpić 
ich zagrożenie. Jest to więc stan wszystkich 
wo jsk i służb, stan gospodarki narodowe j 

Kędz i e r zyn powierzono mi funkc j ę społeczna 
prezesa zak ładowego kola L P Ż . Ten średnie-
go wzrostu mężczyzna odznacza! się zdyscypł i 
nowaniem, n iezwykłą in i c ja tywą , energią i 
zapałem do pracy w dziedzinie obronności. Po 
zewnęt rznym wyg lądz i e i sposobie bycia nie-
trudno było zor ientować się, że jest to o f icer 
f r on t owy L W P . W ostatnim dniu marca b.r. 
odnalazłem go zmęczonego wa lką i pracą, 
schorowanego, lecz pełnego jeszcze energi i 
ż y c i owe j w lokalu Zarządu Mie j sk i ego 
Z B o W i D w Kędz ierzynie , gdzie nadal działa 
ak tywn ie społecznie w kędzierzyf tsko-kozie l -
s.kim środowisku kombatanckim, Bai dzo chęt-
niepodziel i ł się wspomnieniami z tamtych 
trudnych, pionierskich lat, k iedy to na tere-
nie Z A Kędz i e r zyn two r zy ł y się zręby Obro-
ny Cyw i lne j . 

„Do 15 czerwca 1953 roku s łużyłem zawo-
dowo w L W P jako o f icer 12 D y w i z j i P i e -
choty. Po przejściu do rezerwy," zostałem skie 
rowany przez W K R Koź l e do pracy w Za-
kładach Przemysłu Azo t owego w Kędz i e r zy -
nie. Ówczesny dyrektor naczelny Ingnacy L I S 
zaproponował mi, jako by łemu wo j skowemu, 
stanowisko zastępcy szefa sztabu T O P I . Sta-
nowisko szefa T O P I piastował wówczas Ma -
rian Ł Y S A K . By ł em więc jego zastępcą. De 
fac to z a jmowa ł em się całokształem prac or-
ganizacy jnych n iedawno powsta łe j komórki 
obrony c y w i l n e j zakładu, czyl i jak to wten-
czas nazywano Oddziału Zak ładowego Te r e -
n o w e j Obrony Przec iw lo tn icze j ~ w skrócie 
TOP I . W p r a w d z i e zagadnienie to nie by ło 
mi obce, gdyż jako o f i ce r piechoty mia ł em 
pewny zasób wiedzy teoretyczne j i praktycz-

oraz wiedzy , kwa l i f i kac j i i postaw ideowych 
łudzi, a także stan wszystkich zdolnych do 
oorony instytucji państwowych. Obi ona cy-
wi lna zatem stanowi zespół przedsięwzięć 
rea l i zowanych przez wszystkie organy admi- . 
nistracj i i gospodarki na rodowe j w celu za-
pewnienia ochrony ludności, zakładów pracy, 
pomieszczeń i urządzeń użyteczności publicz-
nej , żywności , wody , paszy oraz dóbr kultury 
przed skutkami współczesnych środków na-
padu, w szczególności broni masowego ra-
żenia. W okresie pokoju organy i siły OC 
uczestniczą w zapobieganiu i zwalczaniu skut 
ków klęsk żyw io ł owych , a tak-ie udzielają 
pomocy w razie większych katasuof i awar i i . 
Do zadań OC należy również współudział w 
pracach na rzecz gospodarczego rozwo ju po-
szczególnych, reg ionów kraju. P r zypominam 
zatem, że zgodnie z art. 92 Konst. P R L obrona 
O jczyzny jest na jświę tszym obowiązk iem każ 
dego obywate la . 

Historia Zak ładowego Oddziału OC sięga 
!at pięćdziesiątych, kiedy to 26 lutego 
1951 r. ukazała się ustawa se jmowa 

powołu jąca do życia terenową ochronę prze-
ciwlotniczą. P i e rwsze Z G R T O P I powstały 
w Z A Kędz ie rzyn 17 lipca 1952 r. na mocy 
zarządzenia Min. Przem. Chem. z dnia 27.05. 
1952 r. przy jednoczesnym utworzeniu sztabu 
TOP I . P i e rws zym komendantem T O P I był 
ówczesny dyrektor zakładów, n ieży jący już 
dziś Ignacy L IS , zaś w skład sztabu T O P I 
weszl i : inż. Z. Juściński, inż. K. Szczudłowski, 
inż. II. Weber , dr E. Czapliński, Cz. Sztangier 
oraz K . Warzecha. P i e rwszym e ta towym sze-
f e m sztabu T O P I był Mar ian Ł Y S AK . Następ 
nie funkc j ę komendantów Zak ładowego Od -
działu OC pełnili kole ino: W i lhe lm K O S Z A Ł -
K A , Jan S Z K A R A D E K , Stanisław S I E L I C K I , 
Flor ian S K R Z Y P C Z A K i Czesław K O W A -
L E W S K I . Do p ierwszych aktyw is tów Zakła-
dowego Oddziału OC należy zal iczyć: Stani-
sława T O B O Ł Ę , Boles ława Z D U N K A , inż. 
Stanisława M A T L A K I E W I C Z A , Wi lhe lma 
K A M B A C H A , Jadwigę F U R M A N E K , Agniesz 
kę L A R Y S i innych. W m o j e j pamięci za-
chowały się jeszcze bardzo wyraźn ie grana-
towe męskie mundury i żeńskie un i formy z 
emblematami T O P I na żół tym tle oraz gra-
natowe furażerki ozdobione srebrnym orłem. 

Z okazj i p rzypada jącego w bieżącym roku 
jubileuszu 30-leeia OC kraju, chciałem zapre-
zentować Czyte ln ikom „ T K A " młode j gene-
racj i , a przypomnieć starszym nrecown ikom 
kędzierzyńskich „ A z o t ó w " , sy lwe tkę jednego 
z organizatorów Z G R - ó w T O P I w naszym za-
kładzie, emery towanego pracownika zakładu 
taboru ko l e j owego Stanisława T O B O Ł Y . Je-
go nazwisko odszukałem w pożółkłych już 
od starości aktach personalnych d/.ialu kadr 
oraz w dokumentach Zak ładowe j Komendy 
OC. Z nim zetknąłem się osobiście w kw ie t -
niu 1954 r.. k iedy to pod jemuiac pracę w 
dziale zaopatrzenia dyrekc j i budowy Z P A 

nej , ale trzeba by ło przystosować się do no-
wego środowiska i warunków pracy w c yw i -
lu. Z chwi lą objęcia pow ie r zone j mi funkc j i 
istniały już dość dobrze zorganizowane służ-
by: medyczno-sanitarna, ochronno-porządko-
wa i przec iwpożarowa. Dalsze zak ładowe gru 
py ra townic twa T O P I musiałem zorganizować 
samodzielnie. Z r emontowców i warsz ta tow-
ców zorgan izowałem służbę remontowo-bu-
dowlaną, z p racown ików zatrudnionych w la-
boratoriach — utworzy ł em służbę chemiczną, 
z obsługi węzła łączności i warsz ta tów e lek-
trycznych — grupę łączności. Wyznaczonych 
dowódców grup wys ła ł em w 1953 roku na 
kurs toplowski , do Ośrodka Szkolenia Zawo -
dowego w Sławięcicach. 

Natychmiast po zorganizowaniu służb spec 
jal istycznych przystąpi l iśmy do szkolenia o-
bronnego. Za jęc ia z zagadnień ogólnych do-
tyczących obrony c yw i l n e j p rowadz i ł em na 
zmianę z sze fem sztabu TOP I , ;aś wyk ł ady 
dla personelu służby med.-san. prowadz i l i 
mie jscowi lekarze, dla łącznościowców, stra-
żaków, służby ochronno-porządkowe j , remon-
towo-budowlane j , chemiczne j i łączności — 
inżynierownie poszczególnych służb lub kie-
rownicy wydz ia ł ów . Trzeba podkreśl ić duży 
zapał i chęć pracy dla obrony zakładu oraz 
zaangażowanie w tę trudną pracę społeczną. 
Entuz jazm był n iebywały , gdyż udało się 
osiągnąć pozy t ywne wyn ik i w szkoleniu i 
praktycznym działaniu w terenie na rzecz 
obrony przec iwlo tn icze j zakładu. P i e rwsze 
pozy t ywne wyn ik i osiągali nasi tcp lowcy w 
ćwiczeniach e l iminacy jnych w Tarnowie , 
Oświęc imiu i P ionkach. 

Poza pracą organizacy jną prowadz i ł em 
ew idenc j ę cz łonków TOP I , sp rawozdaw 
czość i całą korespondencję doty.y.ącą 

naszego oddziału TOP I . .Wspóln ie z sze fem 
sz ta .u opracowywa l i śmy nieraz po całych 
nocach plany szkolenia top lowców o iaz szcze 
gó łowe plany obrony przec iwlo tn icze j za-
kładu. Stale kontaktowal iśmy się z dz iałem 
T O P I Z jednoczenia Przemysłu Syntezy Che-
miczne j jako naszą jednostką nadrzędną. 
Przeprowadz i l i śmy inwentaryzac j ę zna jdu ją -
cych się na terenie Z A Kędz i e r zyn schronów 
betonowych, zabezpieczal iśmy je pi^ed znisz-
czeniem z myślą o stworzeniu n o w e j służby 
schronowej . Wyznaczy l i śmy jeden schron 
zna jdu jący się obok budynku administrac j i 
na pomieszczenie dla komendy oddziału T O P I 
przystosowując go do pracy w warunkach 
po lowych. Z trudem zaopatrywa l i śmy Z G R - y 
w potrzebny im sprzęt, t j . ubrania ochronne 
L - l , torby sanitarne, opatrunki, roszę itp. 
Pracując w te j dz iedzinie musiałem też sam 
uzupełniać swo j e wiadomości po unii top low-
skej . W latach 1953—55 ukończy łem dwa 
kursy sze fów sztabów TOP I , które zorgani-
zowało Minis terstwo Przemysłu Chemicznego 

Nie w i e m o c zym marzą 
poszczególni pracownicy 
pionu zaopatrzenia, 

w i em natomiast, a racze j do-
myślam się, czego oczekuje 
od życia tzw. zaopatrzeniowiec 
statystyczny. Chodzi mi oczy-
wiście o sprawy zawodowe , 
gdyż inne, j akko lw iek c ieka-
we, nie są w tym miejscu na j -
ważnie jsze . 

Wprowadzan ie w życie /.a-
sad tzw. ma łe j r e fo rmy , uwa-
runkowane jest zastosowa-
niem szpregu istotnych zmian 
w systemie zarządzania, w s fe 
rze ekonomii oraz w dziedzi-
nie inwestowania. Jako że in-

ustalają dopiero w danym ro-
ku, natomiast zamówienia na-
leży składać przeciętnie trzy 
lata wcześnie j . Paradoks oczy-
wisty. 

Wróćmy jednak do pytania 
tytułowego. O czym marzy 
zaopatrzeniowiec? Śni mu się 
zapewne taka sytuacja, w któ-
re j mógłby normalnie praco-
wać, Wie le do szczęścia mu 
nie trzeba. Mog łyby nawet 
zostać stare przepisy, byle 
choć trochę były przestrzega-
ne. Wyobraźmy sobie zatem, 
że potrzebny materiał zama-
wia się N O R M A L N I E i NOR-
M A L N I E nadchodzą dostawy. 

r ' < 
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Prawidłowe i w miarę szybkie 'zagospodarowa-
nie materiałów i urządzeń, zgromadzonych w ma-
gazynach, to jeden z ważniejszych czynników 
efektywności pracy przedsiębiorstwa. 

Zdjęcie: K. Rogowski 

(Dokończenie na sir. €) 

Westycje, to temat n i ezwyk le 
bogaty i roz legły , proponuję 
skupić* się na j ednym ich as-
pekcie, na zaopatrzeniu. Od 
sprawności i wiarygodnośc i 
zaopatrzenia zależą cyk le in-
wes tycy jne , przyspieszenie 
lub opóźnienie budowy i w i e -
le, w ie l e innych, równie istot-
nych spraw. 

Przepisy w l e j dz iedzinie 
są ty le dobre, co i w y m a g a j ą -
ce uporządkowania. Zarządze-
nie nr 32 z 1972 roku mini-
strów przemysłu ciężkiego i 
przemysłu maszynowego w p r o 
wadz i ło pewne zmiany w sy-
stemie cyklu zamawiania ma-
ter ia łów i urządzeń. W stosun 
ku do wcześnie o 
cych zasad nastąpił postęp. 
Skrócono cyk le zamawiania ma 
ter ia łów o kilka miesięcy. 
Zmiany te pozostały jednak 
ty lko na papierze. Te rminy 
przewidz iane w zarządzeniu 
są po prostu nierealne. Co z 
tego, że zamówien ie np. okre-
ślonego rodzaju rur ma w y -
przedzać dostawę o osiem 
miesięcy, kiedy i tak wiado-
mo, iż trzeba będzie poczekać 
3 lata. Tak jest ze wszystkimi 
niemal mater ia łami i urządze-
niami. 

Gdyby rzeczywiśc ie prze-
strzegano ustalonych przez 
zarządzenie terminów, to pra-
ktycznie nie byłoby z zamó-
wieniami żadnych prob lemów. 
Co w ięce j , p r zew idu je się 
tam również możl iwość egze-
kwowan ia zamówionego mate-
riału nawet wtedy , gdy port-
f e l zamówień w y k o n a w c y jest 
już zamknięty. W takim przy -
padku wykonawca zobowiąza-
ny jest do zakupu zamawiane-
go mater iału za granicą. P ię -
knie to wyg ląda , lecz ty lko w 
teorii. 

Taka sytuacja pociąga za 
sobą szereg niekorzys-
tnych z jawisk, dezorga-

nizujących pracę przedsiębior-
stwa. Oto przykład. Każdego 
roku zakład o t r zymuje l imit 
przeznaczony na zakup goto-
wych dóbr. Chodzi tu o ma-
szyny i urządzenia, składają-
ce się m.in. na po jęc ie parku 
maszynowego . Wysokość o w e -
go l imitu jednostki nadrzędne 

Przesyłka wędru j e do maga-
zynu i czeka s w e j kolei. In-
ne mater ia ły zamawia się 
N O R M A L N Y M , kilkuletnim 
wyprzedzen iem i się czeka. 
Tymczasem Inwestycja biene 
w łeb i dopiero teraz zaczyna 
się młyn. Magazyn przepcl« 
niony, gwaranc j e urządzeń 
przepadają , bank grozi kara-
mi. Zaopatrzeniowcy zostają 
postawieni w stan go to wita 
T y m razem nie chodzi jednak 
o to, by zamówienie gdzieś 
ulokować lub ponaglać wyko-
nawcę. Te raz trzeba wszystko 
odkręcać. T rzeba wynegocjo-
wać u w y k o n a w c y przesunię-
cie terminu realizacji zamó-
wienia na czas nieokreślony. 
Wykonawca zechce, albo i nie. 
Jeżeli mocno zaangażował się 
w pracę i jeżeli zamówione u-
rządzenie jest nietypowe, to ; 
pewnością nie zechce. Takie 
są jego prawa. Po prostu wy-
w iąże się ze swego obowiązku, 
do czego przedsiębiorstwo na-
mawia ło go usilnie. Pół bie-
dy, jeżeli zamawiane urządze-
nia są szeroko stosowane. W 
takim przypadku zawsze znaj-
dzie się ktoś, kto skrzętnie 
skorzysta z nadarzającej się 
okaz j i . A l e i to nie zawsze 
jest pewne. 

Nie trzeba tu chyba do-
dawać, że tego rod«;j 
historie mocno kompli-

k u j ą ' pracę przedsiębiorstw, 
pracujących dla zaspokojenia 
potrzeb przemysłu. Zjawiska, 
o których mowa, są w dzisie -
szych czasach czymś niema! 
powszechnym. Czy się coś w 
t e j dziedzinie zmieni? Nawet 
specjal istom trudno byłoby 
odpowiedz ieć na to pytanie, 
Jak ieko lwiek nadzieje na po-
p r a w ę sytuacj i związane n 
z re formą zasad funkcjono-
wania gospodarki. Na ile na-
dz i e j e te zostaną spełnione 
pokaże bliższa l nieco daiwa 
przyszłość. (jawi 
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O czym marzy 
zaopatrzeniowiec? 



Nr 17 (827 ) . T R Y B U N A K ę D Z I E R Z Y N S ł U C H A Z O T O W " 
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Z tymi zapasami, to różnie bywa , ale jedno nie ulega 
wątpliwości.— każdy chce je mieć, p r z y n a j m n i e j w obecne j 
sytuacji. Chce, a lbo musi. Zresztą, jedną z cech dobrego 
gospodarowania jest troska o przyszłość. Zapasy mater ia-
łów, surowców i części zamiennych były , są i będą. Rzecz 
tylko w tym, żeby zgromadzone dobra były i z eczywiśc i e 
potrzebne i zostały właśc iw ie zagospodarowane. I leż to krw i 
psują cz łowiekowi wiadomości o kasacj i , z łomowaniu, w y -
rzucaniu na śmietnik. Widać coś nawal i ło , czegoś nie do-
pilnowano. Ł a t w o powiedz ieć , ale przecież tysiące i mi l iony 
złotych grzęzną w śmietnikach. 

Ten dość apokal iptyczny obraz wca l e nie jest taki znów 
wydumany. Raz po raz dow iadu j emy się o „ śm i e tn ikowych " 
aferach. Ci, którzy wyr zuca ją ma ją za sobą przepisy. Nato-
miast protestujący ma ją rację. 

Cały czas m ó w i ę o tzw. zapasach n ieprawid łowych , na 
które składają się zapasy zbędne i nadmierne. P i e rwsze 
i nich, to mater ia ły , urządzenia, narzędzia niepotrzebne 
przedsiębiorstwu, drugie zaś oznaczają nadmiar nie w y k o r z y 
stywanego przez dłuższy czas dobra mater ia łowego. 

Zanim powstaną zapasy zbędne — te na jgo-sze są dla 
przedsiębiorstwa, bo i kary trzeba do banku odp iowadzać 
— istnieje w ie l e możl iwości pozbycia się n iepotrzebnego 
towaru. N a j p i e r w szuka się chętnych do zagospodarowania 
wewnątrz zakładów. Może się bow i em zdarzyć, że sprowa-
dzone przez np. bezwodniki mater ia ły , są już niepotrzebne, 
natomiast przydadzą się w Z B A . Trzeba przyznać, iż w ie l e 
takich spraw załatwia się u nas. K o l e j n y m krok iem w kie-
runku szukania nabywcy jest o fer ta wysłana do wyspec j a -
lizowanych central. T e z kolei reagują albo nie, zależy to 
od zainteresowania innych partnerów. Po tem przychodzi 
kolej na o fer ty sk ierowane do spółdzielczości i p racown ików 
ZA. Tu różnie bywa . N a j w i ę k s z y m powodzeniem cieszą 
się oczywiście takie mater ia ły , które mogą się indywidua l -
nemu nabywcy przydać. G o r z e j ze spec ja l is tycznym sprzę-
tem. Tego oczywiśc ie pracownicy kupować nie chcą, bo i po 
co. 

Po przejściu tych ko le jnych sit, trzeba pozostałe dobra 
złomować. I w t ym miejscu rodzić się mogą wątpl iwośc i . 
Dlaczego dobre „na oko " mater iały ma ją ulec zniszczeniu. 
Zniszczy się wkład pracy, materiał . A z drug ie j strony co 
z tym zrobić, skoro nie ma szans na zagospodarowanie , ani 
u ras, ani u l ogo innego. Są to pytania bardzo trudne i ..nie 
można chyba dać na nie jednoznaczne j odpowiedz i 

Ale to są ty lko skutki. P rzyczyny sięgają momentu zakupu 
towaru. Pytan ie jest proste: po co kupować coko lwiek , 
tkoro wiedziano, że nie zostanie to właśc iwie wykorzystane? 
Ano właśnie. Źród łem całego zła, jak się wyda j e , jest nie-
słychanie wydłużony cyk l zakupu. Od momentu złożenia 
zamówienia, poprzez potwierdzenie i tzw. poślizgi, do real i-
zacji upływają 2—3 łata. B y w a j ą jednak i takie przypadki , 
gdzie okres ten t rwa znacznie dłużej . Może ktoś pow i e -
dzieć, że duże remonty, inwes tyc j e można zaplanować dużo 
wcześniej. Zgoda, ty lko że życ ie k i e ru je się swoimi p rawami 
i niespodzianki nie są n iczym n o w y m w procesie funkc jo -
nowania każdego organizmu gospodarczego. 

Kolejna sprawa to inwestyc je . W ciągu ostatnich kilku 
lat obcinanie inwestyc j i stało się praktyką niemal codzien-
ną A przecież wcześn ie j trzeba było zamówić jakieś tam 
materiały, urządzenia i maszyny. W y k o n a w c a nie zechce 
anulować zamówienia no i sprawa jest przesądzona. Być 
może ktoś odkupi część mater ia łów. Cała reszta natomiast 
trafia do magazynu. K lasyc znym przyk ładem tego typu sy-
tuacji, żeby daleko nie szukać, są nasze s ławne alkohole 
„OXO" oraz formal ina I V — V . Oczywiśc ie , zapasy tego typu 
trurino zaliczyć do zbędnych, ale nie zmienia to faktu swego 
rodzaju marnotrawstwa, 

W dziedzinie zapasów zbędnych niepoślednią roię odgry -
wa postęp techniczny. Okazu je się, że to z gruntu po zy t yw -
ne zjawisko, może mieć n ieoczek iwane następstwa. T o samo 
dotyczy zresztą wdrożenia wn iosków racjonal izatorskich. Za-
mówione wcześnie j mater ia ły okazują się niepotrzebne w 
momencie wprowadzen ia zmian technologicznych, czy też 
konstrukcyjnych. A więc znowu magazyn. 

Z tych, a także z wie lu innych powodów jasnym się staje, 
że zapasy zbędne n igdy się nie skończą, są z j aw isk i em nie-
uniknionym. Rzecz jasna problem jest o w ie l e bardz ie j 
złożony, niż może się to wydawać . Zapasy można sprzedać, 
zmniejszyć, ale będą zawsze. Zeby jednak nie stawały się 
one problemem numer jeden niektórych przedsiębiorstw 
potrzebne są zmiany w systemie dokonywania zakupów 
materiałów i urządzeń. ( j a w ) 

Pracownicy Przeds ięb iorstwa Robót Montażowych Prze-
mysłu Chemicznego „ M o n t o c h e m " w Gl iw icach instalu-
ją kolejną nitkę rurociągu na pomostach zak ładowych. 
Nowy rurociąg posłuży do przesyłania amoniaku. 

Zd jęc i e ; B. Rogowsk i 

Nrzypominanie , że nad-
używanie pewnych z w r o 
tów prowadz i nieuchron 

nie do zawężania ich znaczeń, 
w y d a w a ć się może trochę szu-
kaniem dziury w całym. Ze 
tak nie jest, postaram się w y -
kazać na przykładz ie pojęc ia 
stosunków społecznych. W y d a -
je się, że i tuta j z j aw isko to 
wystąpi ło . Na jczęśc ie j akcen-
tując ekonomiczny aspekt sto-
sunków często zapominano 
o ich pods tawowym, a 
więc społecznym ( ludzk im) 
wydźw i ęku . Odnosi ło się 
nieraz wrażen ie jakoby sto-
sunki społeczne by ły czymś, 
co istnie je poza konkretnymi 
ludźmi, ponad nimi czy obok 
nich. W publ icystyce stosunki 
społeczne z reguły t raktowa-
no jako zależności zachodzące 
g ł ówn ie między dużymi gru-

SŁOWNIK WSPÓŁCZESNY 
' l ¥7 " y s t ępu j ą tuta j n ie jako 
W ' jednocześnie dwa dzia-

łania. Działania te wza -
jemnie się warunkują — pow-
sta je i u t r zymuje się między 
nimi zależność. Tak rozumia-
ny stosunek społeczny cechu-
je z j edne j strony schematy-
czność, a z drug ie j — spon-
taniczność. Schematyzm sto-
sunku społecznego polega na 
powtarzalności zachowań lu-
dzi. Powtarzalność ta wyn ika 
bądź to z obowiązu jących prze 
pisów prawnych (np. regula-
min w zakładzie pracy) , bądź 
też są to luźne nie sprecyzo-
wane zasady zachowań będą-

wza j emnych oddz ia ływań, po-

siadają one także specyf iczną 

atmosferę, którą szczególnie 

wyraźn ie widać w kręgach i 

grupach towarzyskich. Stosun-

kom tym z reguły towarzyszy 

także .biiskość przestrzenna, 

chociaż zagęszczenie ludzi nie 

musi koniecznie przy jąć na-

w iązywan iu się takich stosun-

ków. Istotną rolę ma tuta j 

wspomniany już skład ludnoś-

ci i różnice w sposobie życia 

a także różnorodność pracy i 

STOSUNKI 
S P O Ł E C Z N E 
pami ludzi, podkreś la jąc rów-
nocześnie zachodzenie ich w 
procesach produkcj i . Do swo-
istego „odhumanizowania " 
stosunków społecznych przy-
czyni ło się też często stosowa-
ne 'rozróżnienie stosunków 
społecznych i stosunków mię-
dzyludzkich. T o abstrakcy jne 
n iewątp l iw ie rozróżnienie ma 
na pewno charakter czysto 
umowny , jednak przy n iewła-
śc iwym stosowaniu tych dwu 
terminów dochodzi nierzadko 
do paradoksu — w y d a j e się, 
że stosunki między ludzkie nie 
są stosunkami społecznymi. 

Charakteryzu jąc stosunki 
społeczne wspomnieć wypada 
0 te j na jbardz i e j oczyw is te j 
sytuacj i cz łowieka ży jącego w 
Społeczeństwie. Każdy z nas 
ż y j e i działa pośród innych lu-
dzi. C iąg le jesteśmy „naraże-
n i " na oddz ia ływania innych 

1 sami oddz ia łu jemy. Zyc i e 
społeczne jest przecież n iczym 
innym, jak ty lko c iąg łym pro-
cesem przystosowywania się 
do innych, działaniami skie-
rowanymi na innych, czy też 
reagowaniem na zachowanie 
innych ludzi. Zastanówmy 
się c zym są faktyczn ie stosun-
ki społeczne (po jęc ie zal iczane 
przecież do podstawowych 
w e wszelkich analizach spo-
łecznych). 

Przystępna, a przy tym w 
miarę pełna de f in ic ja stosun-
ku społecznego, u jmu je go ja-
ko „pew ien układ zaw i e ra j ą -
cy następujące e l ementy : 
dwóch par tnerów ( jednostki 
lub grupy) , jakiś łącznik, czyli 
przedmiot , postawę, interes, 
sytuację która stanowi „p lat-
f o r m ę " tego stosunku; da l e j 
pewien układ powinności 1 o-
bow ią zków czyl i unormowa-
nych czynności, które partnerzy 
powinni wobec siebie w y k o n y 
wać " . Stosunki społeczne są 
więc n iczym innym jak ty lko 
wzg lędn ie stabilną i utrwalo-
ną postacią wza j emnych od-
dz ia ł ywań ludzi wobec siehie. 
Podmio tem działania jest 
cz łowiek , podmiot ów oddzia-
ł ywa na przedmiot (drug iego 
cz łowieka) , który w s w e j isto-
cie jest także podmiotem. 

ce konsekwencją obowiązu ją -

cych w dane j społeczności 

norm o charakterze obycza jo -

w y m czy moralno-społecznym 

(np. z a jmowan i e sobie mie jsca 

w kolejce) . O ile schematycz-

ność zachowań wynika z obo-

wiązu jących w społeczności 

wzo rów , to spontaniczność 

stosunków społecznych jest 

rezultatem osobowości cz łowie 

ka b iorącego w stosunku u-

dział. Stosunki społeczne nie 

są ty lko b iernym powtarza-

niem obowiązujących schema-

tów. Schematy te są korygo-

wane przez samych ludzi, 

g łówną rolę o d g r y w a j ą tuta j 

ludzkie uczucia i dążenia, a 

w ięc cechy ludzkie j osobowoś-

ci. 
Ludz ie nawiązujący okre -

ślone stosunki łączą się ze so-
bą na bazie porozumienia, ale 
równocześnie są zróżnicowani . 
Różnice te dotyczą czynników 
naturalnych takich jak wiek 
i płeć, a także i c zynn ików 
kulturalnych jak np. styl czy 
sposób życia. Obok czynn ików 
różnicujących stosunki społecz 
ne występują też czynniki 
przyczyn ia jące się do ich sca-
lania ( integracj i ) . Czynnik iem 
t ym jest przede wszystk im 
wspólna sytuacja. Na jczęśc ie j 
występującą wspólną sytuacją 
jest wspólna praca. Grupę lu-
dzi pracującą razem łączy nie 
ty lko uczestnictwo w real izo-
waniu wspólnego zadania ro-
boczego, ale chociażby samo 
sąsiadowanie ze sobą w co-
dz iennej pracy. Ludz ie ci pod-
legają obowiązu jącym regu-
łom zachowania zarówno f o r -
ma lnym ( regulamin) jak i nie-
f o rma lnym (obowiązujące zwy 
czaję ) . 

Na jbardz i e j dostrzegalny-
mi f o rmami stosunków 
społecznych są stosunki 

powsta jące na bazie r ó w -
ności partnerów (np. sto-
sunki towarzysk ie i są-
siedzkie) i stosunki po-
wsta jące na bazie nad — 
i podrzędności czyl i po prostu 
stosunki władzy . Stosunki 
powstałe na bazie równości 
charakteryzują się wie lkością 

pozyc j i społecznych. W stosun 

kach władzy wys tępu je sytua-

c ja gdy jeden t par tnerów 

stosunku ma możl iwość po-

de jmowan ia decyz j i , a drugi 

musi j e j podlegać (chociaż nie 

musi się z nią zgadzać). 

Innym aspektem stosunków 

społecznych jest ich charak-

ter. Stosunki posiadają albo 

charakter osobowy (stosunki 

przy jac ie lskie ) , albo charakter 

r zeczowy (stosunki urzędowe) . 

W stosunkach osobowych 

g łówną rolę o d g r y w a j ą kon-

kretni ludzie (wspomniana już 

ich osobowość), a w stosun-

kach rzeczowych rolę tę speł-

niają stanowiska (urzędy ) ja-

kie ludzie za jmują . 

Czy stosunki społeczne 
da się kształtować? Je-
żeli tak, to w jaki spo-

sób? Prob lem ten nieraz by ł 
podnoszony przeważnie w 

kontekście w y c h o w a w c z y c h za 
dań zakładów pracy. N ieraz 
prezentowano stanowisko, że 
uporządkowanie otoczenia 
(praca, zaopatrzenie, mieszka-
nie, r o z rywka itd.) doprowadz i 
do powstania dobrych stosun-
ków społecznych. T rudno dać 
jednoznaczną odpowiedź , czy 
tak jest w istocie. Niestety, 
do dziś nie mamy chyba upo-
rządkowanego otoczenia, w y -
starczy spojrzeć wokoło . Sto-
sunki po trosze przypomina ją 
nie nową już formułę , że 
„cz łowiek c z ł ow i ekow i w i l -
k iem" . Starożytni mawia l i : 
„ z l i kw idować przyczynę — 
zniknie skutek". Po r ządku jmy 
więc to nasze "otoczenie jako 
przyczynę, a skutek może bę-
dzie po zy t ywny . Nasuwa się 
pytanie dlaczego „może " ? Ano 
dlatego, że obserwacja spo-
łeczeństw, które otoczenie to 
mają już wzg lędn ie uporządko 
wane, też nie napawa opty-
mizmem. W y d a j e się, że upo-
rządkowane otoczenie jest wa -
runkiem sine -}ua non, ale nie 
j edynym powstania dobrych 
stosunków społecznych. A 
więc wszystko przed nami... 

K . H Y N E K 

Z A P A S Y 
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kierwsze trzy miesiące bieżącego roku 
zamknęliśmy ujemnym saldem wyko-
nania tegorocznego planu. Jeszcze bar-

dziej niepokojącym zjawiskiem a progu roku 
był gwałtowny wzrost ilości wypadków przy 
pracy. Ty lko w dwóch miesiącach br., czyli 
w styczniu i lutym zanotowano 20 wypr 
ków, z czego 8 lekkich i 12 ciężiricn. W ana-
logicznym okresie roku ubiegłego mieliśmy 
10 wypadków, z czego 7 lekkich i tylko 3 
wypadki zaliczane do wypadków ciężkich. Na-
stąpił więc dwukrotny wzrost ilości wypad-
ków przy pracy i czterokrotny wzrost w y -
padków ciężkich. Zdaniem kierownika BHP, 
mgr. Tadeusza Bielińskiego spośród 2C zaist-
niałych wypadków, 17 wypadków można było 
uniknąć gdyby w należyty sposób pizestrze-
gano przepisy i instrukcje, zatroszczono się 
o prawidłowe metody pracy, zadbano o ład, 
porządek i dyscyplinę, a nade wszystko, po-
szkodowani mieli więce j wyobraźni i zacho-
wali ostrożność. Brak jeszcze podsumowania 
ilości wypadków, które wydarzyły się w mar-
cu ale wszystko wskazuje, że nie było lepiej. 
Gdyby się więc ta tendencja utrzymała 
ciągu całego roku (chodzi o wypadki ciężkie), 
powróci l ibyśmy znów do sytuacji,, jf.ką mie-
liśmy przed kił ku laty. 

blokowany otworzył zasuwę na wlocie do 
mieszalnika, przez którą wy kropiony z ruro-
ciągu konresat wody zaczął wlewać się do 
mieszalnika. W mieszalniku zachodził wów-
czas proces produkcyjny wosku przy tempe-
raturze ponad 100 stopni. W wy ni k u gwłato-
wnego odparowania wody nastąpiło spienie-
nie wosku i wyrzucenie go na zewnątrz przez 
włazy górne mieszalnika. Stanisław Smoleń 
uciekając z podestu poślizgnął się na rozla-
nym wosku i upadł, doznając oparzenia go-
rącym woskiem dłoni. Zdaniem * o misji przy-
czyną wypadku było samowolne wykonanie 
przez poszkodowanego prac nie wchodzących 
w zakres jego kompetencji i obowiązków, 
do których nie był przygotowany. Wskutek 
wypadku poszkodowany przebywał 15 dni n~ 
zwolnieniu lekarskim. 

Franciszek Piechulek — ślusa"z wydziału 
remontowego ZBA Chem. pracując 19 lutego 
br. na swo j e j zmianie podszedł w pewnej 
chwil i do stanowiska strugarki obsługiwanej 
przez .F. Ochudło w celu przeprowadzenia 
krótkiej pogawędki. Poszkodowany stając 
blisko strugarki, którą obsługujący ponownie 
uruchomił, w czasie nagłego wyciągnięcia 
ręki z kieszeni doznał skaleczenia palca u 
dłoni przez nóż służący do skrawania Wsku-

Odrobina wyobraźni 
i r ó w n o w a g i 

Zasadniczym powodem rosnącej liczby w y -
padków jest rozluźnienie dyscypliny, lekce-
ważenie wykonywania poleceń mistrzów i kie 
równików przez podległych im pracowników, 
a także podekscytowanie pracowników na-
pięciem społecznym, trudnościami bytowymi 
i podejmowaną dyskusją. W wielu przypad-
kach mistrzowie i kierownicy w i i ząę niepra-
wid łowe metody pracy i lekceważenie prze-
pisów bhp przed zaistnieniem wypadku, nie 
mają odwagi ukarać pracowników. 

Przeglądając protokoły powypadkowe, które 
w pierwszym kwartale br. napłynęły do ko-
mórki ubezpieczeń rzeczowych : osobowych 
można stwierdzić, że pracownicy ulegali ty-
powym obrażeniom: złamania lub potłucze-
nia kończyn, poparzenia oraz różnym obra-
żeniem. Oto kilka przykładów. 

Janina Restel — aparatowa z wydziału azo-
tynu i azotanu sodu 6 stycznia br. myjąc 
gorącą wodą tacę ściekową pod wieżami 
absorbcji alkalicznej w pewnym momencie 
wypuściła z rąk końcówkę węża gumowego, 
co spowodowało, że gorąca woda wlała j e j 
się do cholewy buta gumowego powodując 
poparzenie nogi. Pociągnęło to niezdolność 
do pracy w ciągu 10 dni. 

Stanisław Smoleń — spawacz z wydziału 
remontowego organik wraz z Janem Szwanke 
otrzymali od brygadzisty polecenie pospawa-
nia 24 lutego br. nieszczelności rurociągu 
służącego do przesyłania parafiny z budynku 
611 do 615. Na wykonanie tej pracy otrzy-
mali oni pisemne zezwolenie od zastępcy kie-
rownika wydziału wosków. Ponieważ po roz-
izolowaniu rurociągu nie mogli zlokalizować 
miejsca nieszczelności, postanowili otworzyć 
dopływ pary do rurociągu o ciśnieniu 0,6 
MPa. Po otwarciu dopływu pary Stanisław 
Smoleń stojąc na podeście górnym mieszal-
nika wosku nr 45 otworzył najpierw króciec 
spustowy i gdy przekonał się, że jest on za-

tek wypadku poszkodowany w ciągu 20 dni 
przebywał na zwolnieniu lekarskim. 

Brygada remontowa torów kole jowych pod 
nadzorem brygadzisty Gerharda Kalety 5 lu-
tego br. przeprowadzała remont toru w po-
bliżu wydziału saletrzaku. W skład brygady 
wchodzili między innymi Bogusław Dzierbic-
ki i Bronisław Pianka, którzy dokonywali 
m«..owania szyn do podkładów wkrętami. 
Podczas wykonywania swoich czynności Bo-
gusław Dzierbicki mając na dłoniach ręka-
wice drel ichowe uchwycił dłonią wiert ło wier 
tarki podczas gdy Bronisław Pianka mani-
pulując przy uchwycie wiertarki przypadko-
wo uruchomił ją. Spowodowało to pochwycenie 
palców. Jest to typowy przykład kkceważe-
nia sobie bezpieczeństwa pracy, dvż niebyło 
potrzeby ani manipulowania wiertarką ani 
tym bardziej wykonywania wspomnianej 
czynności przez poszkodowanego. Bogusław 
Dzierbicki w ciągu 20 dni przebywał na 
zwolnieniu lekarskim. \ 

Wskutek braku zachowania ostrożności przy 
myciu okna w laboratorium ZSZ wypadkowi 
uległa Edeltrauda Wochnik. (20 dni zwolnie-

-nia lekarskiego). Podobnie wskutes niezacho-
wania ostrożności przy przenoszeniu naczynia 
wypełnionego wrzątkiem, poparzenia stopy 
drugiego stopnia doznała młodsza kucharka 
OUP Kornelia Heindak (20 dni zwolnienia), 
zaś wskutek nieuwagi przy zszywaniu wor-
ków skaleczenia palca doznała Iwona Janiak 
z wydziału azotynów. Podobnych przekładów 
braku zachowania ostrożności podczas 
konywania prostych i nieskomplikowanych 
czynności, w czasie których pracownicy ule-
gali wypadkom, można by przytoczyć jeszcze 
kilka. 

No cóż, można by apelować o rozsądek 
i rozwagę, ale czy dzisiaj komukolwiek apele 
traf iają do przekonania? 

W. L U L E K 

Byliśmy pierwsi 
W naszym kraju jednym z 

najważniejszych zadań jest 
maksymalne zwiększenie pro-
dukcji rolnej i tym samym 
poprawienie wyżywienia na-
rodu. 

Rodzą się więc liczne, ini-
c ja tywy zmierzające do lepsze 
go zagospodarowania posiada-
nych zasobów surowcowych 
i zwiększenia produkcji żyw-
ności. Między innymi redak-
cja „Kur iera " podjęła inicja-
tywę (poparła tę akcję także 
te lewiz ja) spopularyzowania 
i zachęcania rolników, miesz-
kańców małych miast i osiedli, 
zakłady pracy i instytucje do 
zagospodarowania każdego ka 
wałka gruntu nadającego się 
pod uprawę. 

Akc ja ta mogłaby mieć 
większe powodzenie, gdyby 
dysponenci ziemią widzieli 
również potrzebę zagospodaro-
wania gruntów i ułatwienia 
przeprowadzenia takiej akcji. 
Na ogół ludzi teraz nie trze-
ba zbytnio zachęcać do po-
dejmowania takich działań, bo 
skromne racje przydziałów 
kartkowych zmuszają ich do 

podejmowania hodowli trzo-
dy, owiec, bydła, drobiu i kró-
lików. 

Inic jatywa wykorzystania i 
zagospodarowania nieużytków 
rolnych nie jest nowa. W kę-
dzierzyńskich „Azotach' od 
kilku już lat obsiewa się ziar-
nem łub kukurydzą około 6 
ha gruntów, znajdujących się 
na terenach fabrycznych. Gdy 
istniała zakładowa tuczarnia 
trzody, plony z tych gruntów 
przeznaczane były na paszę. 
W roku bieżącym obsiano ow-
sem około 3 ha gruntu. Pozo-
stałej części nie można było j iż 
obsiać, ponieważ na tym tere-
nie przewidziane są prace in-
westycyjne pod przyszłą bu-
dowę wytwórni saletrzaku. 
Plony z zasianego areału grun 
tu w br. zamierza się przezna-
czyć dla kola łowieckiego na 
dokarmianie zwierzyny leśnej. 
Niezależnie od za gospod ar owa 
nia gruntu, corocznie znaczna 
liczba pracowników zbiera 
plony siana z terenów fabry-
cznych, co umożliwia im ho-
dowlę bydła, owiec czy króli-
ków. 

(W) 

Zaorać i zasiać najwięcej, żeby chleba nic brako-
wało. 

Foto: CAF 
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magają większej opieki i £5 
zainteresowania się ich pra S 
cą i życiem. Dotychczas » ! 
sprawami tymi zajmowała ™ 
się organizacja związkowa 7Z 
(co nie oznacza, że spra- jg 
wami tymi nie mają się m 
nadał za jmować związków j-
cy) ale są to niekiedy tak 5 
specyficzne zagadnienia,-że pj 
winna się nimi zająć oso- Ej 
ba dobrze obeznana z prze 3 
pisami i możliwościami ich S 
załatwienia. Do takich 2 
spraw należy np. dobór od 53 
powiednich stanowisk pra- c 
cy, przeszkolenie czy prze- SS 
kwali f ikowanie, opieka so- £5 
cjalna. współpraca z leka- S 
rzami itp". Wszystkie tego £3 
rodzaju sprawy w miarę «3 
możliwości starać się bę- r? 
dzie załatwiać Krystyna 
Jankowska, z którą należy ES 
się kontaktować osobiście g 
lub telefonicznie pod nr te 
30-35. (w ) g 

Większa pomoc 
dla 
inwalidów 

Jak poinformował nas 
Kierownik Ośrodka Pracy 
Chronionej i Rehabil itacji 
mgr iinż. Zygmunt Król , obo-
wiązki instruktora do 
spraw inwal idów powierzo 
no Krystynie Jankowskiej 
pełniącej równocześnie obo 
wiązki instruktora rehabili 
tacji zawodowej pracowni-
ków. Co prawda w naszych 
zakładach nie zatrudniamy 
zbyt wielu inwal idów (oko 
ło 70 osób, w tym inwali-
dzi wojenni i osoby, które 
uległy wypadkom), ale nie 
mniei jednak ludzie ci wy 

B 

(Dokończenie ze str. 4) 

w Warszawie. Ponadto w roku 1954 ukoń-
czyłem kurs dowódców jednostek toplowskich 
zorganizowany przez M O N w Centrum 
Szkolenia Wojskowego w Rembertowie. Mi-
mo, że początki były bardzo trudne, praca 
ta dawała mu zadowolenie i cieszyłem się 
z pochwał i wyróżnień oraz dyplomów jakie 
zdobywał nasz Zakładowy Oddział TOP I " . — 
kończy swą relację Stanisław T O B O Ł A . Ten 
zasłużony dla Polski Ludowe j i iakładu czło-
wiek, działacz ZBoWiD-owski , Z lW-owski , 
f rontowy żołnierz I I Armi i L W P szczyci się po-
siadaniem wielu odznańczeń bojowych lecz 
za swą pracę pionierską w szeregach T O P I 
otrzymał jedynie odznaczenie PCK IV stop-
nia. Szkoda, że zarówno dyrekcja naszych 
zakładów, zjednoczenie jak i resort zapo-
mniały o nim i nie postarały się o iHiońoro-
wanie go choćby najskromniejszym medalem 
„Za żartu gi dla obrdnnoici kra in" czy me-
dalem „Za zasługi dla Obrony Cywi lne j " . 

Wciągu 30-lecia w zależności od zmie-
niającej się sytuacji polityczno-militar-
nej w świecie, zmieniała się nazwa i 

struktura organizacyjna Oddziału Obrony 
Cywi lne j . W 1966 roku ZGR TOP I przemia-
nowano na Zakładowe Oddziały Pcwszech/iej 
Samoobrony, a w 1973 roku na mocy Uchwały 
Rady Ministrów nr 111 z dnia 18 maja na Zakła 
dową Komendę Obrony Cywi lne j . Różne za-
tem były nazwy i różne etapy rozweju, lecz 
rzecz nie w nazwach, a w specylice działań 
nimi określonych. W okresie 30 iat istnienia 
OC w zakładzie, w j e j szeregach pemiło za-
szczytną służbą na rzecz ludowej obronnośd 
wielu pracowników z różnych zakładów i wy 
działów produkcyjnych, remontowych, inwes-
tycyjnych, czy administracyjnych. Wszyty 
oni w większej czy w mniejszej mierze sw :a 
zaangażowaniem przyczyniali się do rozkwitu 
Zakładowego Oddziału OC, o czym świeić^ą 
liczbie zgromadzone w sali tradycj i i rożw^u 
zakładów trofea w postaci pucharów, medali, 
oznaczeń, proporców, plakietek, dyplomów, 
listów pochwalnych, w y r ^ n i e ń . 

Z B I G N I E W I . > . /I I 

30 LAT OBRONY CYWILNEJ 
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Handel na cenzurowanym 
T7~ omu zależy na zwiększę 
IW niu napięć społecznych 

przez pode jmowanie nie-
odpowiedzialnych decyz j i? 
Wprowadzony system reg la-
mentacji mięsa potwierdza, 
ze administracja wraz z han-
ólem pod względem organi-
zacyjnym wogóle nie zdają 
egzaminu. Zamiast zmobi l izo-
wać wszystkie siły i urucho-
mić dodatkowe punkty sprze-
daży mięsa, zaczyna się obśer 
wować proces odwrotny. W 
wielu sklepach spożywczych, 
gazie były stoiska ga rmaże r y j -
ne, w których można było ku-
pie wędliny, drób a nawet 
mięso, zl ikwidowano te działy, 
co siłą rzeczy zwiększy ło po-
iencjalną liczbę kl ientów skle-
pów mięsnych. Biorąc pod u-
wagę, że przy wzg lędnie nor-
malnej sytuacji r y n k o w e j od-
czuwało się braki w sieci han-
dlowej sklepów spożywczych 
a masarniczych, obecny system 
reglamentacji pogłębił tę nie-
korzystną sytuację. W dniu 8 
kwietnia, kiedy to piszę, ury-
wają się telefony, w których 
ludzie psioczą na wszystkich, 
którzy cokolwiek mają wspól -
nego z tą akcją sprzedaży na 
kartki. 

Jakby dla potwierdzenia non-
sensownych decyz j i dow iadu je 
my się, że przystąpiono do re-
montu sklepu spożywczego nr 
70 przy administracj i Z. A . 
Przecież można go było w y -
dzielić do rozprowadzania 
mięsa wśród tych pracowni-
ków z okolicznych mie j scowo-
ści, którzy ma ją trudności z 
realizacją kartek w swoich 
miejscach zamieszkania. 

Prezydium Komis j i Zakła-
dowej „Sol idarności" zaraz po 

Sklep obok administracji został zamknięty. Ofic-
jalny powód: brak towarów i niskie obroty. 

Foto: B. Rogowski 

wydaniu kartek na mięso zwra 
cało się do k ierownic twa W S S 
z powyższymi sugestiami. Nasz 
głos został bez odpowiedz i , a 
jak fakty potwierdza ją od-
niósł iiuiy skutek. K to więc 
rozs iewa zmyślone in formac je , 
że to „So l idarność" była ini-
c ja torem l ikwidac j i tego skle-
pu? 

Według in f o rmac j i dyr. d/s 
socjalnych mgr O. Urbanek 
sklep spożywczy nr 70 został 
czasowo zamknięty decyz ją 
W S S z pofrodu braku towaru 
i niskich obrotów. Jeżel i W S S 
już zapomniała o bałaganie, 
jaki powstał przy rozprowadza 
niu tych skromnych porc j i 
wędl in przed świętami Bożego 
Narodzenia, w k tó rym miała 
s w ó j n iemały udział. niech 

sobie raczy przypomnieć ile 
wywo ła ła tym społecznego nie 
zadowolenia. 

Dlatego zwracamy się o na-
tychmiastowe podjęc ie działa-
nia w celu niedopuszczenia do 
real izacj i błędnych decyz j i , 
ponadto domagamy się szyb-
kiego przerzucenia personelu 
sklc-powego z dz ia łów mnie j 
obciążonych do sklepów mięs-
nych,, w których dzieją się 
dantejskie sceny. Niech wresz 
cie ludzie odpowiedz ia ln i za 
organizac ję handlu zrozumie ją , 
że ich działalność nie może 
napinać struny społecznej c ier 
pl iwości , która jest już u kre-
su s w o j e j wytrzymałośc i . 

T A D E U S Z M I G D A 

GWIAZDA 

Gwiozdo omerykaóskieg© kino 
ostolnich lot, 35-letnia Betty M id 
ter stole wywołuje sensacje i 
skandale. Ostatnio kazała sobie 
płacić gaże w złocie. W londyń 
»kim „Hiltonie" zdjęła bluzkę i 
pól nogo biegała po restauracji. 
Szczytem jednak był Incydent na 
słynnym uniwersytecie Harvard 
w USA. Wpadłszy w złość, nie-

oczekiwanie zdjęła majteczki I 
pokazało profesorom siedzenie. 
Podobno część szanownego gro 
na wpadła w... zachwyt, biła bra 
wo i prosiła o bis. 

ALIMENTY 
Z K I E SZONKOWEGO 

16-letnl uczeń z Londynu płaci 
alimenty dla swego dziecka z kie 
szonkowego, które dostaje od ro 

dziców. Jego przyjociółka, mat 
ka dziecka, zażgdała znacznie 
wyższych alimentów, olo rodzice 
chłopca odaliti pretensje twier-
dząc, że on jeszcze nie pracuje 
i nie ma stałych dochodów. 

LMJPUTY 

Praski tufnik zbudował instrumen 
ty-liliputy, nad którymi pracowoł 
przez dwa lata. Zrobił on skrzyp 
ce o długości 4,9 cm, mandolinę 
— 5,5 cm oraz gitarę o długości 
6,6 cm. 

'NASZ 
FELIETON 

JT^awniej ludzi wsiowych 
KB było więcej niż miasto-

wych. Mimo lej zdecy-
dowanej przewagi liczebnej, 
mieszkańcy wsi nie mieli po-
ważania. Tacy zawsze bowiem 
kojarzyli się z mało elegancki 
mi sprawami — spracowanymi 
rękami, ziemią za paznokcia-
mi., błotem na obcasach, za-
pachem obornika czyli gnoju, 
małym obyciem w kawiar-
nianym towarzystwie itp. I 

lowymi guzikami, ciemne oku 
lary, ceratowe albo drelichowe 
gacie z innostronną nalepką, 
trzewiki do niczego nie podob-
ne i wstyd rodzinie przynosi. 
Taki ciarach miejski nawet 
jak na wieś przyjedzie, to 
tylko po to, aby coś od chłop 
skiej rodziny wydębić — w 
gospodarstwie nie pomoże, bo 
już odwykł od tak prostackiej 
roboty. Aż dziw bierze, że od 
papu jeszcze nie odwykł. 

Nawet jeśli syn chłopa pod-
trzyma rodzinną tradycję, to 
tylko z pozoru. Nie będzie bo-
wiem taki porządnego gospo-
darstwa prowadzić, tylko stu-
dia w „Wysrolu" skończy i 
z miasta będzie wskaźnikami, 
hektarami, kwintalami i kilo-
gramami nierogacizny — ste-
rować. Taki już nie będzie 

WAŻNE JAK BRZMI 

choć czasy się zmieniły, choć 
po ucieczce ludzi ze wsi do 
miasta nastąpił odwrotny pro-
ces, choć człowiek ze wsi nie 
jest głupszy, mniej kulturalny 
i choć mieszka i żyje w gor-
szych warunkach niż miasto-
wy — zawsze pozostaje wieś-
niakiem. Spokojna, miastowa 
praca na państwowej posadzie 
— choćby marnej — nadal ma 
lepsze notowania od wiejskiej, 
szczególnie mającej rolniczy 
charakter. 

Pół biedy, gdy takie prze-
konanie, przestarzały stereotyp 
myślowy burżuazyjnej przesz-
łości, funkcjonuje w kręgach 
starych zdziwaczałych miasto 
wców — gorzej, gdy przyjmu-
ją go urodzeni i wychowani 

a wsi. 
Przyjdzie taki do miasta na 

fztudyje, pożyje ze dwa roki 
i już się wstydzi przyznać, że 
z chłopstwa. Zęby ń<o. Nawet 
słowo „chłop" go drażni. Jeśli 
już musi określić profesję oj-
ca, to wyraża się nadzwyczaj 
dokładnie i mówi: „rolnik", 
choć ojciec nie raz mu tłuma-
czył, że jest chłopem, a jego 
sj/n zawsze będzie synem chło 
pa. W końcu jak się mówi: 
samopomoc chłopska, czy sa-
mopomoc rolnicza? Dla praw 
dziwega rolnika zawsze będzie 
dzuoadłem. Ale syn już tego 
nie rozumie, nawet ubrać się 
nie potrafi przyzwoicie, jak 
na chłopskieg syna przy-
stoi. Poiodziewa na siebie ja-
kieś skórzane lejbiki z meta-

chlopem, tylko panem inżynie 
rem. Zarica to nikomu nie da, 
ale jak brzmi. Nawet jeśli 
już taki syn chłopa wróci w 
rodzinne strony, to będzie spec 
jalistą uprawiającym, czy jak 
to się teraz elegancko mówi: 
produkującym — ?ia dwóch 
— trzech hektarach... pod 
szkłem. 

Strasznie się teraz ludzie 
wypierają swojego zawodu. 
Ekspedientka nie lubi, gdy się 
do niej powie: ekspedientka; 
woli określenie „sprzedawczy-
ni". Listonosz życzy sobie 
zwrotu „doręczyciel poczty*'. 
Technik tylko za inżyniera 
chce uchodzić. Referenta też 
już się nie uświadczy tylko sa 
mych samodzielnych inspekto-
róio do spraw... Kelner woli,-
gdy mu się powie: panie „po-
dający". Jego szef, czyli ober 
też szybciej obsłuży, gdy mu 
się powie panie „nadpalają-
cy". Sprzątaczka leż już dzi 
siaj ute jest sprzątaczką, mia-
nuje się ona „robotnikiem got 
podarczym przy pracy lt»k-
kw.j". _ 

Już nie wiadomo kio jest 
„co" i co jest „kto". Takie 
pomieszanie nastąpiło, jakby 
szpital wariatów z wieżą Ba-
bel skrzyżowano. A korzystają 
z tego tylko cwaniacy, lawiranri 
i różnego pokroju asekuranei 
zawodowi. Człowiek dobre j 
wol i ty lko wąsami walę-
9i — a te są teraz w dobrym 
tonie — i dalej czeka. Łaska-
wie czeka. (t.ASZ) 

Krzyżówka 

Poz iomo: 1) skupuje kradzio 

ne rzeczy, 6) wie lk i roz lew 

wód, 9) wyprócznia ły o twór w 

pniu drzewa , 10) ułożenie zę-

bów szczęki i żuchwy, 11) ' 

kłamczuch, blagier, 12) po-

dium, 13) górna część tchawi-

cy, 15) metal szlachetny, 17) 

kamień szlachetny, 20) anto-

nim wody , 21) uroczystość ob-

chodzona na cześć nowożeń-

ców, 22) cienki powróz, 23) 

otoczenie, orszak, 24) opasuje 

beczkę, 25) na jmnie jsza ilość 

energi i promieniste j . 28) dzi-

wak, oryg inał , 31) nadzienie 

33) zewnętrzna wars twa przed 

n ie j części oka. 34) erudyc ja . 

wykształcenie, 35) biegły w 
prawie żydowskim, 36) pomie-
szczenie dla kon-i. 37) tkanina 
ubraniowa, 38) część obiadu. 

Pionowo: 1) zmiana, przeo-

brażenie, 2) zdolność radzenia 

sobie w życiu, 3) część e lek-

tromagnesu. 4) cecha, znamię, 

5) biegłość nabyta wskutek 

powtarzania jak ie jś czynno-

ści, 6) reprezentacy jny gmach, 

7) gałąź sztuki w idow i skowe j , 

8) transłokacja, 14) zagarnięcie 

obecnego terytor ium. 16) cięż-

kozbrojna jazda polaka z 

X V I — X V I I I w., 17) duży nóż 

kuchenny, 18) do wzięcia. )#) 

oddanie z powrotem, 2«) na-

miot indiański, 27) świeża w w 

domość, 29) ciężka choroba 

zakaźna, 30) piękno, uroda, 31) 

jednostka pojemności e lektry-

cznej , 32) kamień szlachetny. 
„ F R A N T " 

Rozwiązania prosimy nadsy-
łać w terminie 15-dniowym 
od chwil i ukazania się nume-
ru na adres Redakc j i z do-
piskiem na kopercie , ,Krzy-
żówka" . Wśród Czyte ln ików, 
którzy nadeślą p raw id ł owe 
rozwiązaaiia, roz losowane zosu 
ną nagrody książkowe. 

„ T r y b u n a 
K ę d z i e r z y ń s k i c h 
A z o t ó w " 
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przewodniczący — Henryk Mordak. redaktor naczelny 
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Amatorszczyzna też daje szmal 
nich dopuścić się wielu sza-
leństw. 

Ciszewski często dając się 
ponieść krasomówczym inkli-
nacjom zapomina się do tego 
stopnia, że momentami zacho-
wuje się jak selekcjoner i pró-
buje wydawać naszym repre-
zentant om-dyspozycje z wyso-
kości stanowiska komentatora 
lub odległości telewizyjnego 
studia. 

Tomaszewski zaś przezywa-
jąc walki mistrzów bieżni, 
rzutni i skoczni Stwarza tak 
Wzniosłą i mistyczną atmosfe-
rę, że nie można chłodno i 
trzeźwo oraz spokojnie ocenić 
faktycznej wartości naszej 
„króloicej" sportu Obaj mają 
coś dzięki.czemu wciągają nas 
w widowisko, coś, co trudno 
jednoznacznie określić, a czego 
z pewnością brakuje Koziorow 
skiemu czy Szelągou-i. 

Po ostatnich boiskowych (i 
nie tylko) popisach naszych 
kopaczy, pan Jan nie potrafił 
jednak zachować najlepszej 
miny, choć z typową dla siebie 
wiarą w cud wyraźnie suge-

dwa razy tyle ile za kopanie 
pęcherza. A wiadomo, że pły-
wacy, nawet ci, którym daleko 
do śiciat owego poziomu, pra-j 

cują intensywniej od piłkarzy. 
Niestety, przedstawiciele tej 
dyscypliny sportu nie są tak 
chwaleni, kochani i rożpieszr 
cząni. Ale i pływaków nie tłu-. 
maczy się też zarobkami ame-
rykańskich czy australijskich 
championów. 

Piłkarzy naszych nie ma co 
usprawiedliwiać Jeśli świa-
domie wybrati tę dyscyplinę i 
to ze świadomścią, żc będą 
za jej uprawianie brać pie-
niądze — jako amatorzy w no 
woczesnym rozumieniu — to 
niech dochodzą do pieniędzy 
przez mistrzostwo to swym fa-
chu, zaś do mistrzostwa przez 
pracę i trudy codziennego tre-
ningu. Choć zdarzało się, te 
w widu dziedzinach naszego 
życia bcztalencie, leń i kom-
binator zyskiwał sobie sławę, 
to w sporcie jest to memoźH-
we. O ile iv niektórych sfe-
rach tzw. ustosunkowani lu-
dzie wznosili się o szczebel wy 

strzostwo, Olimp, można zdo-
być tylko pracą, reprezento-
waną klasą. Niestety, powiedz 
my sobie szczerze — jak 
zwykł mawiać Ciszewski — 
piłkarze obecnie zaledwie ńę 
bawią. Z piłką. I nie tylko 

W teleicizyjnych . .zawodzę-
.Mach — mimo nie popadania 

w skrajny pesymizm przed, 
eliminacjami do najbliższego 
Mundialu — pan Jan sugeruje 
jakieś zmiany, poprawki, choć 
nie powiedział wszystkiego co 
powinien o sprawach od daw-
na znanych i. oczywistych,' a 
potwierdzonych przez piłkarzy 
haniebnymi występami 

Niech by redaktor Ciszew-
ski stal się znów naprawdę 
szczery, co dodałoby świeżości 
jego wypowiedz*, i powiedział, 
że spośród wszystkich wypró-
botoanych dróg organizacyj-
nych piłkarskiego szkolenia — 
najlepszą jest jedna: osobista 
praca każdego piłkar-

Nawet ..amatora" C> ' ' V re 
pomyliliśmy już am^-nrstwo 
z omotnr$?r?yzną, za która nie 
godzę się płacić. (Ł) 

W dniach 4 i 5 kwietnia tor 
Kędz ierzyńska pływalnia była 
mie jscem Opo lsk ić j O l impiady 
Dzieci i Młodz ieży ' w p ływa-
niu. Ostatnie zawody w sezo-
nie z i m o w y m wykaza ły zde-
cydowaną supremację zawod-
ników M Z K S „ C h e m i k " — 

.uczniów SP nr 9 nad ry wa l a -
mj z opolskiego - „Star tu" . — 
SP nr 12 Młodz i p ływacy 
urodzeni w łatach 1967-72 re-
prezentujący barwy Kędz ie -
rzyna wygra l i niema-l wszyst-
kie konkurencje . 

Spośród kilkudziesięciu za-
1 wodn ików na jbardz i e j bbieeu-

Olimpiada wewnętrzną 
sprawą kędzierzynian 

jąee wynik i uzyskali : 
A . Hola — 200 m dow. 2.12,0; 
100 m mot. — 1,08,0 (67) 
D. P o w i er ski — 200 m dow. 
— 2,42,6 (70) 
l. Rutkowski — 50 m k l a s . — 
0.16.0 (71V 

Między nami Kibicami 

m Tie mogę powiedzieć, że-
/yf by był moim najbardziej 

ulubionym sprawozdaw-
cą — jeśli w ogóle można do 
większości z nich czuć jaką-
kolwiek sympatię, ale cenię 
jego pasję w równym stopniu 
jak lekkoatletyczna-tenisową 
szajbę Tomaszewskiego. Obaj 
kochają wybrane przez siebie 
dyscypliny i są w stanie dla 

r<twał ahy nie popadać w pe-
symizm-

Czytając od czasu do czasu 
opisy ciężkiego treningu róż-
nych sportowców można nat-
knąć się na relacje z ćwiczeń 
piłkarzy Holandii, Anglii> 
RFN, Włoch. Wynika z nich 
jednoznacznie, że wylewają 
oni litry potu. Znacznie wię-
cej niż rodzimi futbol iści. Od-
powiedzią wielu kibiców jest 
stwierdzenie, że to zawo-
dowcy, którzy u>iedzą za co 
grają, że wiedzą na ile wyce-
nia się ich wyczyny na mu-
rawie, ż oni piłkę kochają za 
pieniądze. Z peumością mamo-
na wzmaga miłość, ale nie jest 
jej podstawą. Po prostu lubią 
ten sport, który wybrali za 
młodu i chyba nie poświęcilii-
by się obecnie pływaniu, choć-
by mieli za poruszanie się w 
chlorowanej wodzie dostawać 

M. Gowersk i — 50 m mot. — 
0.43.6 (71) 
oraz wśród dz iewcząt : 
1. Nowak — 50 m dow. — 
0.51,a (72) 
S. K r u b m k — 50 m dew. — 
0.39,0 (71) - (Ł ) 

tej dzięki protekcji 'i cwaniac-
twu, o tyle wzniesienie się o 
szczebel, wyżej w jakiejś dys-
cyplinie sportu okupić trzeba 
godzinami spędzonymi na bo» 
iśku, u: sportowej sali... Proste 
to i oczywiste, że aż banalne 
i śmieszne. Tak proste i śmie-
szne, jak twierdzenie niektó-
rych (niezbyt nam przychyl-
nych fachowców), że Polska 
jest krajem narodu o słabych 
uzdolnieniach do gier zespnłn-
wych. Kilka krążków ze szrn-
chetnych kruszców zdobytych 
przez piłkarzy, siatkarzy, szczy 
piornistów obaliło tę bzdurną 
teorię. Mamy we wszystkich 
dyscyplinach talenty. Talent 
jednak jest tylka skromnym 
pozwoleniem, wstępu na spor-
tową drogę. Talent ukazuje za 
ledwie możliwości, wietk' ść 
ewentualnej maesterii — ale 
ich nie zbliża. Sportowe mi-

W oczekiwaniu na system 

w czasie i wspomnieć, że w tej kwestii dekret z dnia 26 paździer-
nika 1950 r. zawiero szer«*g rozwiązań prawnych, które wska-
zują na obowiązywanie zcu>ady samodzielności przedsiębiorstw 
państwowych. Dla poparcia tego wystarczy przytoczyć przepisy 
dekretu, przyznające przedsiębiorstwom: osobowość prawną, zdol 
ność prawną jako konsekwencję osobowości, samodzielność or-
ganizowania i prowadzenia działalności gospodarczej, uprawnie-
nia do działania na zasadach rozrachunku gospodarczego Md. 

Dyskusje i emocje dotyczące retormy tunkcjo-io^ama gos-
podarki nurodowej jakby nieco straciły na sile Po kilku 
miesiącach formalnego obowiązywania 118-tki można już 

pokusić się o kitka uwag. _ \ 
W dotychczasowych rozważaniach nad właściwą reformą po- ' 

wszechnic postuluje się zwiększenie samodzielności przedsię-
biorstw państwowych. Przy tej okazji wypada cofnąć się nieco f 
uj i u-onrwmnior > 

Po małej 
- przed dużą 

C o r a z w i ę c e j s a m o c h o d ó w na d r o g a c h , coraz t r u d -
n i e j porusza«- się w mieśc ie . Z n a l e z i e n i e m ie j s ca 
na p a r k i n g u też jest nie lada p r o b l e m e m . 

Fo to : B . R o g o w s k i 

Sformułowanie zasady samodzielności przadsiębioistw jesi w 
dekrecie zbyt ogólnikowe i nie obejmuje istotnych e !ementów 
decydujących o faktycznym zakresie swobody w d/iałalności 
gospodarczej, podejmowaniu decyzji ekonomicznych Wiełe spraw 
w tej materii regulowanych było poza dekretem, innym' przepi-
sami. które systematycznie krępowały wspomnianą swobodę 
i autonomię. W ten sposób zrodziła się praktyka dyrektywnego, 
nakazowego i połeceniowego sterowania przedsiębiorstwami. 

Uchwała H 8 Rady Ministrów z dnia 17 listopada 1930 roku 
w sprawie zmian w systemie kierowania przedsięb-orstwami — 
zwana matą retormą gospodarczą — nie spełniła jednak wszy-
stkich oczekiwań Nie spełniła, bo nie mogła. Mimo, że projekto-
wane zatożenio reformy zawierają szerzej niż dotychczas roz-
winięte aspekty samodzielności przedsiębiorstw, całość rozwią-
zań prawnych w tej dziedzinie musi stać się jeszcze przedmio-
tem żmudnych prac legislacyjnych, prac dotyczących s»eregu no-
wych aktów prownych. Dopiero wówczas założenia reformy gos-
podarczej będą stanowić spójny system możliwy do wprowa-
dzenia go w życie. 

Powinien U; byc kompleks aktów prawnych, ktOre obejmo-
wałyby: planowanie, zasady finansowania, tryb prowadze-
nia inwestycji, funkcjonowanie samorządu, kompetencje 

naczelnych orgunów kierujących gospodarką, uprawnienia jedno-
stek nadrzędnych itd. tylko bowiem w takim systemu, w i ' rym 
znajdzie pełny wyraz zosadq samodzielności przedsiębiorstw i 
gwarancje prawne jej przestrzegania w praktyce — przewidy-
wana reforma ma szanse powodzenia. Zo szczegółowym enu-
meratywnym sformułowaniem podstawowych kompetencji przed-
siębiorstwo przemawiają dotychczasowe złe doświadczenia na 
tle ogólnej tormuty samodzielności działania przedsięiborsłw 
przyjętej wspomnianym dekretem z 1950 roku. W t/m wypadku 
naczelne organy administracji gospodarczej powinny skocentro-
wać się tylko na zasadach ogólnokrajowych np: w zakresie 
polityki gospodarczej, organizacji gospodarki, planowania, badań 
problemowych, inwestycji, doboru kadr, prawodawstwa gospo-
darczego... Ponadto resorty i zjednoczenia powinny pełnić funkcje 
koordynacyjne i kontrolno-nadzorcze oddziaływujące no podległe 
jednostki niecentrakstycznymi decyzjami lecz przy pomocy in-
strumentów ekonomicznych.' 

Rozważając różne aspekty samodzielności przedsiębiorstw 
trzeba sobie zdać sprawę, że jest to skomplikowane zagadnie-
nie prawne i praktyczne. Dlatego też chęć zbyt "zybkiego zre-
formowania gospodarki nie może przynieść oczekiwanych efek-
tów. Stąd odczuckł wielu ludzi po wejściu w >ycie 118-tki, 
często dalekie są od entuzjastycznych. Tego przedsięwzięcia nie 
można nazwać pierwszym etapem w przechodzeniu do dużej 
reformy, jest to zatedwte namiastka tego co należy zrobić. A 
praca związana z sensownym przygotowaniem reformy jest istot-
nie bardzo duża, trudno, wymagająca dużej znajomości ekonomii, 
prawa, uwarunkowań społecznych, aktualnej sytuacji gospodar-
czej, zmtan w świecie... Zbyt szybkie, pochopne decyzje w tej 
materii mogą przynieść skutki podobne do skutów wielu innych, 
wcześniejszych, nieprzemyślanych reform w naszym życiu spo-
łeczno-gospodarczym , 

Póki co powinniśmy zrobić sobie zimny kompres, nie ocze-
kiwać szybkiej reformy będącej cudownym remedium na 
wieloletnie zaniedbonia, lecz dołożyć starań do siworzenia 

warunków dla funkcjonowania spójnego systemu, dającego gwa -
rancje pełnego 'i optymalnego wykorzystania możliwości naszej 
gospodarki. (Ł) 

Jaka proca takie wijr.iki, jakie wyniki takie... trybuny. A łe świecą obecnie 
pusf kami. Folo: B. Rogowski 


